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C z ę ś c io w y  s t r a j k  k o le j o w y  
w  d y r e k c j i  k r a k o w s k ie j

'Vę20f . Kraków, 7 października.
!V e|[aj" 0 godz. 2 popoł. mieszkańcy Krakowa 

2 przeciągły świst syren parowozowych, 
% Sy alartnował całe miasto. Okazało się, że 

■ en oznajmiały rozpoczęcie przez tnaszy-

R u c h  w ś r ó d  p o c z t o w c ó w

rajkn kolejowego. Rzeczyw iście punktumiiimjSa  *•*«

V V h °L Z" 2 popoł. maszyniści na wszystkich 
łwii :akowskich  przerwali pracę. Postano-

% J y*ka\ c jj1Ko Puścić pociągi szkolne, aby dzieci z 
;iiJVy , m°g ly  powrócić do dojnu. Również na 
‘ i p^0r^ec krakowski przybył pociąg robot- 
{ ty y^k órza -P łaszow a  z pracownikami zaję- 

arsztatach w  Płaszow ie. Do godz. 5 w ie- 
°dszedt ani jeden pociąg osobowy z 

l^ici Stówr 
da. Cl?za ^nego w  Krakowie, jak również i po-

[.,!"> ro^ar°'v e. P o  godz. 5 w ieczór puszczono po

& < ul?zy do ż y w c a - Kasy kolejowe by ły

IV
.0'

1̂  .• Persoual ruchu stał na swoich stan o- 
Pczczynnie. Na dworcu grom adziły się

U, zaskoczone nagłym strajkiem.
® w ieczorem  ruch częściowo-podjęto. 

C 'V 1 d!v Pt)ci^gi Prowadzone przez maszyni- 
W 2a Krakowa, którzy chcą dostać się do 

a Pociągi odeszły do Dziedzic, zaś z P io ­

trow ic zapowiedziano przybycie pociągu z 85 mi- 
nutowem spóźnieniem.

Powodem  strajku maszynistów jest n iewypeł­
nienie przez rząd żądań ogółno-kolejarskich i spe­
cjalnego żądania co do unormowania godzinowego. 
W praw dzie to ostatnie Rada ministrów unormo­
wała na posiedzeniu z 4 bm., ale maszyniści nie 
są z tej regulacji zadowoleni.

W czoraj w ieczorem odbyło się p rzy  ul. Duna­
jewskiego tłumne zebranie pocztowców . P o  dłuż­
szych naradach uchwalono odbyć dziś w  niedzielę 
o 9 rano zgromadzenie wspólnie z kolejarzami^ 
W  ciągu dnia dzisiejszego spodziewane są dyrek­
tyw y  z W arszaw y co do dalszego postępowania.

Jak nas informują, maszyniści, w  większych sta­
cjach dyrekcji krakowskiej (Tarnów, N. Sącz, Biel­
sko) również przystąpili do strajku.

£ * #

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Lwów,. 6 października.

CDziś wybuchł tu strajk maszynistów z powodu 
źle zrozumianej depeszy z W arszawy. Po 2 go­
dzinach nieporozumienie usunięto i strajk zakoń­
czono.;1WM<> •v v ,n ftl ouo /, i i'-'” v,Z/U1IU.v

^kęja u rzędn ików  państwowychfl^Oy i W *> a

\  Większości uchylają się od rokowań. —  Dalsze usuwanie urzędni- 
■"* Uchwała Centralnego Komitetu pracowników państwowych. —  

(Tel Rosnące rozgoryczenie
°netn od korespondenta „Naprzodu")

W arszawa, 6 października.%  • ran warszawa, o pazuzierniKa.
dd îkói  ̂ delegaci Centralnego Komitetu pra- 

Państwowych przybyli do Sejmu, aby

!"5 JV * ,,W

urzędników w yw ofb je  p o w s z e d n i oburzenie. J  
Na Górnym Śląsku idea strajku dominuje.

łójcie *2ajSi9 od klubów większości o decyzji w 
- .Iatwienia żądań urzędniczych.S > i e  u

H ^ ^ o s zy ń s k i
Obecni

i Paczkowski nic konkret- 
mogli; obaj mieli nieszcze-\  ?e tn in ^^eć  nie mogli; obaj mieli nieszcze- 

^  ostatecznie zakomunikowali delegacji

MeCy •
Cjek •’ §dz delegaci przybyli do ministerstwa

r\. ^  DOS; .Tar.n-«y.vńęVi i Pa r 7,Irn Ir i mieli

jakiś rezultat zakomunikować o 6

Pos. Jaroszyński i Paczkowski mieli 
się, że posłow ie nie przyszli. Po4^ £ika2ato B

>s ^o. 0111 czekaniu delegacja opuściła mini 
hanjH

incydentu widać, że większość

 l  ■
0 g0at do w  Lublinie p. Czarniewski, który 
dty „^h i ®leSacji, wobec której p. W itos mówi?

urzędników do strajku. W ynika to 
Powaga rządu, który w  detsżifm cią- 

. Presje. M iędzy innymi usunięty został

S I usunigto kilku urzędni- 
ic. Z Jbwodu^usunlęcia dra Raa- 
nńykdfcrstw/' poczt wystosowali 

zostali pociągnięci do odpowiedział-

te w  sferach urzędniczych 
zw rot na lewo. Usuwanie

PR O T E S T  CENTRALNEG O  KO M ITE TU  PR A- 
C O W N IK Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  PR ZE C IW  D Y ­

MISJI D RA  RAABEGO
W obec faktu, iż w iceprezesow i Centralnego Ko­

mitetu Pracowników Państwowrych, drowi Raabc- 
mu, rząd udzielił dymisji bezpośrednio po ogłosze­
niu przez niego listu „D o społeczeństwa", zazna­
jamiającego opinję publiczną z  położeniem i po­
stulatami pracowników państwowych, Centralny 
Komitet Pracowników  Państwowych na posiedze­
niu w  dniu 4 bm. uchwalił:

a) zaprotestować przeciw  pow yższej dymisji i 
domagać się jej cofnięcia,

b) w yrazić najzupełniejszą swą solidarność z 
wystąpieniem dra Raabego,

c zastrzedz się w  sposób kategoryczny przeciw  
. wszelkim podobnym represjom, które mogą po­
pchnąć ogół pracowników państwowych do kro­
ków  jaknajbardziej stanowczych.

W  imieniu organizacyj wchodzących w skład 
C K P P :

Prezydjum C K P P : 
Prezes: w  z. J. Buczek.

Sekretarz generalny: Z. Duda.

Dolar=1,600.000 mk. poi.
Kraków, 7 października.

W czoraj w  prywatnym  obrocie w  Krakowie do­
szedł dolar do ceny półtora miljona, a nawet 
1,600.000 marek polskich.

O czyw iście kursy dew izow e gie łdy w arszaw ­
skiej są fikcyjne. A le społeczeństwo nie da się tak 
dziecinnem kłamstwem wprowadzić w  błąd co do 
istotnego stanu naszej waluty. Sytuacja jest już 
zbyt katastrofalna, aby takie kłamstewka m ogły 
komukolwiek zamydlić oczy...

S e n a t
W arszawa (P A T ). Najbliższe posiedzenie Sena­

tu wyznaczone zostało na środę 10 października. 
Tegoż dnia o godzinie 10 rano odbędzie się po­
siedzenie połączonych komisji spraw zagranicz­
nych i wojskowej.

Przeniesienia w dyplomacji
W arszawa (tel. w ł. „Naprzodu"). Odwołany zo­

stał z M oskw y drugi sekretarz poselstwa polskie­
go p. Chałupczyński. —  B y ły  konsul w  Paryżu 
p. Chełmińki mianowany został konsulem gene­
ralnym w Moskwie.

Strajk demonstracyjny 
w gazowni warszawskiej

W arszaw a . (tel. w ł. „Naprzodu"). W  sobotę ra­
no wybuchł strajk ogólny w e  wszystkich zakła­
dach gazowni. Powodem  strajku by ła  odmowa' 
wypłacenia 13-tej pensji gdyż dyrekcja oświad­
czyła, że niema pieniędzy. W  ciągu przedpołudnia 
okazało się, że strajk miał charakter demonstra­
cyjny i o .11 godzinie pracę podjęto.

Podwyżka zasiłków w kasach chorych
W arszawa (A W ). Niezależnie od wydanych już 

zarządzeń dotyczących kas chorych, w  najbliż­
szym czasie ukaże się rozporządzenie minister­
stwa pracy i opieki społecznej, podnoszące w yso­
kość zasiłków wypłacanego w  czasie choroby; u- 
bezpieczonych do 100 procent wynagrodzenia, po­
bieranego przez ubezpieczonego, zamiast dotych­
czas obowiązujących 60 procent.

Powrót metropolity Szeptyckiego 
do Lwowa

W arszawa (A W ). W  piątek po południu powrócił 
metropolita Szeptycki do Lw ow a. W  podróży to­
w arzyszy ł mu biskup Koeyłowski z  Przemyśla. 
P r zy  przyjeździe metropolity nie odbyły się ża­
dne powitania.

Zakoóczenie strajko bankowego
L w ów  (A W ). W  soboto zakończył się trwający 

cały tydzień strajk urzędników Powszechnego Ban 
ku Zw iązkowego, powstały na tle nieporozumień 
uposażeniowych. Strajk załatwiono kompromiso­
wo.

a lo ryzacja  podatków  i danin Narady II Międzynarodówki
em •/ r  (Telefonem od korespondenta „Naprzodu )totiefn

\  0c* korespondenta „Naprzodu")
° rai w nii . W arszawa, 6 października.

'śterstwie skarbu odbyła się kon

ferencja międzyministeralna w  sprawie w aloryza­
cji podatków i danin. Sprawa ta będzie jeszcze roz 
patrywaną przez Rade ministrów.

lVz5 ra(t Haller składa mandat
„Naprzodu"). Korespondent

W asz dowiaduje się, że generał Haller po powro-. 
cie z Ameryki z ło ży  mandat do Sejmu w  następ­
stwie powrotu do czynnej służby.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Warszawa, 6 października.

Z Berlina donoszą: Odbyło się tu posiedzenie II. 
M iędzynarod ów ki przy udziale przedstawicieli ró­
żnych państw. Delegaci niemieccy w yrazili zapa­
trywanie, że niemoźliwem jest powstrzymanie w 
Bawarji ruchu monarchicznego i że Bawaria odłą­
czy  się od Rzeszy. Streseman jest za słaby, aby 
m ógł opanować sytuację.



„N A P  R Z O D"

M u r z y n  z r o b i ł  s w o j e  —  
m o ż n a  g o  t e r a z  k o p n ą ć !

Potworne oszukanie urzędników przez ósemkę
Sposób, w  jaki potraktowała ósemka urzędni­

ków  i w ogóle pracowników państwowych, jest 
potwornie szelraoski! W szak dzięki poparciu inte­
ligencji for-mafja odniosła sukces przy wyborach, 
a następnie porwała władzę. Dzięki głosorn w y ­
borczym  mas pracowników państwowych, dzięki 
agitacji inteligencji —  urzędników, ta spółka ósem­
kowych szarlatanów politycznych, nadużywając 
haseł narodowych, patr jo tycznych i religijnych, 
przeforsowała p rzy  wyborach tak znaczną liczbę 
kandydatów kapitalistyczno-obszarniczych, reak­
cyjnych. Inteligencja uw ierzyła tym  blagierom en- 
decko-chadeckim, uw ierzyła ich zapewnieniom o 
rzekomej „wszechstanowości" chjeny. Jakże sro­
dze zawiedli się urzędnicy! Z tego rzekomo ogar­
niającego interesy ,,wszechstanowe“  obozu chjeń­
skiego, po odbyciu w yborów  wykłuła się zw ycza j­
ną, wstrętna, dzika hjena kapitalistyczna, znająca 
jeden już tylko interes: reakcji i kapitału. Hjena ta, 
rzuciła się, —  te właśnie interesy mając na celu ,—  
najpierw na zgromadzenie narodowe, na demokra­
cję, na konstytucję, zażarła pierwszego prezydenta 
Rzeczypospolitej, dziś już obgryza państwo i po­
kazuje złow rogo k ły  urzędnikom...

Murzyn zrobił swoje, murzyn może odejść —  po­
wiedziała urzędnikom ósemka i kopie pracowni­
ków  państwowych, gdyż oni są jej teraz niepo­
trzebni, bo ósemka marzy o dyktaturze.

Urzędnikom nie tylko że nic nie dano, ale im je­
szcze odebrano. Odebrano im to, co podtrzymuje 
człow ieka w  ciężkiej walce o byt, co dodaje mu 
sił moralnych w  pracy, mimo braków material­
nych, —  odebrano im otuchę i nadzieję na poprawę 
losu.

T o  jest stokroć gorsze, aniżeli brak chleba. T o  
człow ieka przybija i zabija.

D obry gospodarz myśli o  tem zawczasu, czem 
•jeg<\ służba żyć  będzie. M yśli nie tylko o służbie, 
się l o  zwierzętach. Obecni gospodarze państwa o 
nfCzom nie pomyśleli!

I Miast pomocy —  w idzą urzędnicy zarządzenia 
W obec „w rogów  wewnętrznych" państwa.

„Róbcie, co chcecie" —  powiedziano urzędni­
kom. A  czy  wolno im robić, co chcą? T ę  wolność 

mają tylko paskarze i kapitaliści, tę wolność ma 
przedewszystkiem obszarnik i kmieć.

Dla m-zędnika „róbcie, co chcecie" nic oznacza 
bynajm^pj swobody działania, swobody walki, to 

jeżeli będziesz robił, co chcesz,
się!
skazuje życie, praktyka... 

dź rozpaczliwego strajku pracowników
3  państwowych przyjęła prasa burżuazyjna prawie 

bez wyjątku jako groźbę, skierowaną przeciwko 
państwu. Jest to oskarżenie krzywdzące, niespra­
w iedliwe. Urzędnicy są też częścią państwa i na 
ich barkach spoczywa machina państwowa, więc

kto przeciw  nim występuje, to nie jest wrogiem 
państwa?

Jest to pierwsza groźba strajku urzędniczego w  
Polsce. T y le  lat piekła życiowego, niedostatku, 
nędzy, głodu, kto potrafi ścierpieć, jaki to czło­
w iek może znosić nadal to położenie? Burzą się 
urzędnicy, którzy nie przyznają się do „haseł w y ­
w rotow ych", ale żyw io ły  politycznie umiarkowa­
ne, do niedawna ósemkowe, co wskazuje, że jest 
bardzo, bardzo źle tym ludziom.

Cóż za matołek m ógłby być łub łotr poprostu 
ten, ktoby tego położenia nie chciał zrozumieć.

Ile to i jakich podwyżek w  ciągu lat pięciu w  
Polsce wyciągnęli i wyciągają z każdą godziną 
klasy posiadające? One to zn isżczyły walutę, nie 
płacąc podatków i śrubując drożyznę ponad w szel­
ką miarę, one to zmuszały państwo do druku pie­
niędzy na kredyty dla siebie.

A  dziś? Dla kogo domagają się urzędnicy i robo- 
tnicjNęiod w yżek ?  C zy  dla siebie?

Zobaczmy.
Groźbd' strajku urzędników jest tylko następ­

stwem strajku łotrowskiego, bo z  pobudek niskich: 
egoizmu i boga''-'nia się płynącego obszarni­
ków, bogatych chłopów i fabrykantów.

Jeden z krakowskich organów burżuazyjnych 
przed paru dniami iH^ał:

„A  niema co gniewać się na rolników, któ­
rzy  zamiast nieść na targ zboże, chowają je 
po spichlerzach I piwnicach —  ani na fabrykan­
tów  i handlarzy z  Łodzi, k tórzy miasto całe 
zapełnili składami sukna, ani na tych, co za 
zaoszczędzony grosz kupują na czarną godzi­
nę dolary itd.

A  w ięc „niema się co gn iewać" zdanlfem burżua- 
zji na tych paskarzy k tórzy zastrajkowali 1 nie 
sprzedają zboża ani towarów , czekając aż' dolar 
potężnie pójdzie w  górę, śrubując- terasamem dro­
żyznę i jeszcze gwałtowniejszą inflację i spadek 
marki.

I czego się „nie d z iw i" im burżuazja" i ósemka, 
dlaczego tego czynu nie nazwie zbrodniczym, 
gdy jest <jn rzeczyw iście zbrodnią wobec narodu 
i państwa? Skutek tego strajku obszarniczego —  
to brak mąki w  miastach i zw yżka  cen chleba, i 
brak chieba!

W szak  to obszarnicy i kapitaliści pchaja tud p 

cujący do strajków? pieni#/
W szak urzędnicy żądają od p. y .  ,Witosa, 

nie dla siebie, ale dla wyborców p. 
kapitalistów i obszarników z ósem • jn̂ \v 

Kto z tych biednych urzędników^ ^  za nąi; 
może oszczędzać i kupować dolary • 1
sensy wypisuje burżuazja! Kupują pj-olet*' 
wszystko to, co zyski ciągnie z nę 
rjatu! _ • wredni

Dlatego ostrożnie, panowie z zarzu a ^ ^  
wobec urzędników! Zbrodniarzami są . s#ó)
w  podły, bezwzględny sP °S(jb .w y 
przyw ilej posiadania, przywilej w0 z ei#
czyli wolnego paska wprowadzonego 
ków 1 „P iasta "! .

Hjena ta paskarska, obszarn^ty0”^|Tinicza> ^  
na każdą podwyżkę robotniczą i godzina

waluta

ud. K.dzuą yeu.w yzis.ę ; gou*""
ją pochłonąć, ona to żada podwyżek spać3 
co minutę, bez wzgłędu na to, czy 
czy nie!

Oni to chcą cen dolarowych!win iu cucit wen r « n iu w ł * “ ' . . ,
A le robotnikowi i urzędnikowi każą jna pt>'

za nędzne płace. Urzędnik, który prze _u„rW\e 
b iera ł. 200 koron miesięcznej pensji _•L/iCldl iUU ŁU1UU UUCSięWZ/UWJ _ „fof-y! DZ
trzym u je: może jednę piątą część  tej p # '  
sięciomiljonowa pensja przy kursie i ^  
rek za 1 dolar czyni 10 dolarów czyres. za i  uuiar czym  ru au im u" . pj-ai*"-
złotych. A  co mają począć ci urzędnty  ̂ gra* 
nirv których pobory wahają się w 0nl4 triado111/’ 

i  3— 4 miljonów począwszy. znaPz!l1 
że ceny wielu artykułów przekroczy y
paryrtet przedwojenny i marka ustawiczni

Podobnie i robotnicy są płaceni. jud*]r\1 >«rr
I jakich ofiar jeszcze żądacie od ^

W iem y, źe lud pracujący polski, jes* t
największych ofiar dla państwa. “ nVe^ e W 
swe szczęście, przelać krew  i oddać ^  tyc
rze dla ojczyzny. A le gdzież jest ofi ^  ob 
uprzywilejowanych posiadaczy? Ich 1 gS ja6* . 
wiązuje, oni mogą sabotować podatki, (ud 
co chcą, mogą strajkować, mogą wygżajoycił 
n iszczyć państwo, przeciw  nim nikt z*

o «iacza :|  
a i ^ P S

v  ZapoH

Tak, dwie miary się stosuje: strajk nędzarzy, 
ginących z głodu, to byłaby zbrodnia „w obec pań­
stwa", ale strajk paskarzy wiejskich' i miejskich —  
to sprawiedliwa, uczciwa robota, która buriuazję 
nie dziw i!

I na co do djabła czekają ci obszarnicy i kmie­
cie?

zarządzi represyj! ,
Oto sprawiedliwość burżuazyjna. <jzis i
Taki jest los tych, co nie posiadaja, 

szym „wszechstanowym " ustroju 05 .
Piastowym... Qiliny bWJ

Pracow nicy państwowi popełnili si? .
polityczny przy wyborach. Ten b . na p a ^ ^  
nich, na nas wszystkich ludzi pracy 1 

Nie rozumieli oni, że są częścią tej ^ 
wyzyskiwanej —  proletariatu i d r0gó'v 
frazesom ich4 klasowych wrogów , ,'v . 
względnych, egoistycznych, nieprzej

Rzecz jasna, że czekają na te pieniądze, o które 
tak rozpaczliw ie w alczy urzędnik i robotnik!
W szak te wszystkie sumy pochłania paskarstwo!

Dziś w  Polsce by łyby stosunki intne’kiasa t° 0 
bijana dziś przez pachołków kapitam ™
nicza i warstwa urzędnicza, stano wda

tężny obóz! _ ■ łeliSs{lt frO'
M oże ta chwila nadejdzie, fftpże w  ̂  i ob . 

zumie wreszcie, że jego łos, los T&S11 p -ie r°- 
na, interesów klasowych tego lud«k 
janie narodu, ale to przyszłość i sił®

L IL L Y  W O JNICZ
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Przyjaźń przerwana
Marchand wzruszył ramionami.
—  W rócim y poprostu do Ouito, b y  przyjąć 

Innego.
—  W racać do Ouito? —  Obaj młodzi oficerzy 

•zerwali się na równe nogi. —  Co? tym strasznym 
iwąwozem po raz drugi? Och, w ielki Boże! Tego  
już trochę za w iele!

—  Nic nadzwyczajnego —  chłodno odparł M ar­
chand. —  Tłóm acze zawsze uciekają, kiedy tylko 
mogą; taka ich natura. Najbliższemu, którego 
przyjm iemy, trzeba będzie dać do zrozumienia, że 
kark mu skręcimy, jeśli mu się zechce jakichś sztu­
czek.

—  Ale wracać...
—  Rozumie się, źe tylko jeden lub dwóch z nas 

musi w rócić; reszta zaczeka tu z pakunkami i zw ie­
rzętami.

Lortigue z  grymasem niechęci rozejrzał, się po 
chałupie.

—  M iły  hotel do czekania przez jaki tydzień!
Komendant zamierzał w  pierwszej chwili w y ­

słać z powrotem Marchanda z dwoma tubylcami 
i czekać na niego w  jakiemś schronisku, o ile się 
takie nadarzy, u zbocza gór. Później się okazało, 
że pewne zapasy żywności dostarczone przez 
kupców z Ouito -są niemożliwe do użycia. T o  skło­
niło pułkownika do dokładnego zbadania w szyst­
kich zapasów przed wysłaniem Marchanda, ce­
lem ewentualnego naprawienia pomyłek lub 
oszustw. Badanie to odsłoniło taki stan rzeczy, że

postanowił w rócić sam do Ouito. W  tejże chwili 
krytycznej okazało się, że jeden koń i kilka mu­
łów  cierpią na chorobę zakaźną.

—  Panow ie Martel, Lortigue i Steger —  oświad­
czył, wchodząc do izby w ieczorem  —  proszę się 
przygotow ać do wyruszenia ze mną do Ouito, ju­
tro, świtem. Inni panowie pozostaną pod komendą 
dra Marchanda i zaczekają do naszego powrotu.

Etnolog ujął go za ramię i wyciągnął za próg, 
na deszcz ulewny.

—  Tak, będziesz miał jednego człowieka, pra­
cującego bez przymusu —  to coś znaczy. A  skoro 
ruszasz, to zabierz też z sobą Guiłlaumeta. .

—  Guiłlaumeta? Chyba żartujesz! Przecież 
z trudem zdołaliśmy go w lec ze sobą przez w ą-' 
wóz.

—  A  nawet z trudem nie zdołam y go w lec za 
sobą w  głąb kraju. Coś z nim zrobić musimy; 
trudno go niby zrzucić zę skały; a jeśli go zosta­
w im y po drodze, rodzina jego gotowa narobić 
gwałtu. Jedynem w yjściem : nastraszyć go, by 
uciekł własnowolnie. Gdy go trochę przewindu- 
jem y po tych górach, tam i napowrót, tak sobie- 
dla przygotowania, zrozumie może, że klimat o j­
czysty  lepiej by mu służył, hę?
/—  Raulu —  surowo odparł pułkownik —  sądzi­

łem, że dość mnie znasz po tylu latach, by w ie­
dzieć, że do podobnych sprawek ręki nie przykła­
dam.

Marchand całkiem niezmieszany w ykrzyw ił 
tw arz grymasem uśmiechu.

—  A leż drogi Armandzie, wiem o tem doskona­
le! C zyż  kiedykolwiek przyłożyłeś rękę do moich 
niecnych sprawek? Niech w ięc zostanie że mną; 
a jeśli wpadnie do r^eki pod tw oją  nieobecność,

nie ty będziesz za to odpowiedzialny *■ ^
reputacja i tak już stracona. za,raz ^ p

Pułkownik nie odpowiedział, 
do chaty i Guiłlaumeta w łączył do zaPr°/0#
ogólnemu zdumieniu „w ym oczek" człoty p-
wał. Skutkiem opóźnienia się statK ’ cZty 2 
ekspedycji nie otrzymali miesięcznej
rntw lrfńra n i f n l i n r i a miisi3.ł3> ™ropy, która niewątpliwie musiała ty , ^  

llaumet spodziewał się z y alPadejść, a Guillaumet _______ r ...
odpowiedź na list błagalny wysłany ^ seli. .e.
1  _ Z     „1:4         „  Jt ryt f* łl (I . i r ajby ojciec pozwolił mu wrócić do ,r^ y ,

P o  dwudniowej wyczerpującej P sktM 
prawiając się przez oślizgłe od desZ w,njka , f  
zbrane Dotoki. drobnv oddział P111/ ,.  nrtV* Arzbrane potoki, drobny oddział Pu‘ p r z#  $
do Cumbaya, nad doliną Quit°; f  . rtt^Cr\\ $'■
ścinę uprzejmego jakiegoś urzędn^ e’ne rZu jed’
niedaleką przejażdżkę do miasta. „\0ynl< tfb'
ua łóżko rozbity i zbolały od stóp ^  ł>ez ppi-
nak wdzięczny zbiegłemu tłórna ^  z d a ­

nie byłby otrzymał upragnionejtego i Sragnionw * dfl0 v 9

Okazało się, że ogromnie 
jąć innego tłómacza. Już same  ̂ ^
R iver“  w ystarcza ły do odstraszeni* ^  'Sifyycfi 
dydąta. Niedawno temu, jeden z , ictwem
Jivarosów, rozdrażniony P°  ̂ uli jndiarl flaP1
i nieuczciwością „cyw ilizow any- zy  ^ ' ■$ i  
łos, napadł był i wyrżnął m/sj0.vCjeiii, tyr ^  
a nieliczni, którzy zdołali ujść z jCZny- u ,^ ,  
Andy, siejąc po drodze strach P ” n0r?-a j
brażni tłumów błąkały się te ia rfV,v 1 kity 
ców “ , „czcicieli djabła", Potvf  °
0 twarząch pomalowanych jak gótpa 5p^- 
odyńców przewleczonych . prPćCjjafl 11 P
1 zczerniałym i skalpelami c' ' rZtaDi).

(D alszy ciąg nastaP”
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Od wydawnictwa
—o —

|. powodu k a tastro fa ln ie ] d e w a lu a c ji m a rk i 
_ s<kiej zm u szen i je s te ś m y  z  d n iem  d z is ia j- 

podn ieść cenę „N a p r z o d u 11. O d tąd  ko* 
w ać będ zie

numer „Naprzodu11 5.000 mkp.
^  tym że  stosu n ku  w y n o s ić  b ęd z ie  p ren u - 

Za6rata M ies ięczn a  „N a p rzo d u ”  125.000 M kp.,
ru d n ic ą  p ren u m era ta  m ie s ię c zn a  250.000 
^  ty g o d n io w a  p ren u m era ta  w  K ra k o w ie

s Wydawnictwo „Naprzodu".

tj W A 0 1
2 18% x
■ akiem „X ”  określa się w  matematyce niewia-<toiHJJ, 'V i . ia L V H .a . j^  „ . „ . . .u .

Pozornie wiadomem jest, co znaczy 18%'
datei. 5 dnia 1. 10, który to odsetek ma, jako do- 

Ąj ~r°żyźniany, podratować urzędników, 
ty 0 tylko pozornie... Urzędnik, który pobrał był 

dniu -1 miliony marek, w y lic zy  sobie ła- 
itiar’ ]~e Przedstawia ta obietnica dlań 720 tysięcy 
Habv skąd ma on wiedzieć, co za wartość 

będzie to miało po 15 bm.? Czy w y -  
to jeszcze na podzelowanie buta, czy  już 

die u tna kupno mosiężnej spinki, lub ofrankowa- 
'''sta ®kąd może to w iedzieć człowiek, który 
si zrana nie wie, co tegoż w ieczora stanie 

ę* Piarką?
siojs. kadzie za jakieś 10 dni? Przecież przy dzi- 
v,’5rij skolpch marki —  dzień każdy zmienia 

Wi h bardziei- *“  niż dawniej miesiące1!
'io ât i°mem Przet °  byłoby tylko-, co znaczy ten 
^  ^  ’ Sdyby go określono ceną zboża lub mię- 
lothf, st°Wcnr rzeczy  stałych, a nic podobnych do 

b j °  sazu...
iej0 njożna powiedzieć, że oferta ta w  chwili 
^lar k ow an ia  przedstawiała wartość trzy piąte 
a ^  a: ^zyli 3 koron dawnej waluty austriackiej, 
Vę gdy to piszemy już ponoć tylko poło-

g°ż  dolara, czyli: 2 kor. 50 hal. 
fyjo —  0 0 0  —

8 Wszystkim guwernerom dzieje 
się tak dobrze

l<Ja£  P. Kucharskiego „Goniec11 donosi: 
y  ”Przybyw ający do Polski minister Hilton 
g ° Un2, jako doradca finansowy skarbu polskie- 
dln ma .zamieszkać w  jednym z pierwszorzę- 
jj ycb hoteli na koszt państwa. Również cały 
2c SQtlal biurowy p. Younga będzie opłacany 
^  specjalnych kredytów  rządowych asygne- 
bji nych w  tym celu. Pozatem  Min. Robót Pu- 
■ U fe ^ h  ma obowiązek zc swoich kredytów  
\Vs.le , do dyspozycji p; Younga samochodu. 
CzvZ Przejazdy kolejowe na terenie Rze- 

ę ‘-Pospolitej będą również bezpłatne.11
W ,y ni 

^  s h Vnieh;Jbid,

zt0,y'e. by*’°  jednak bardziej praktycznie j mniej 
stuH-nie —  w ysłać p. Kucharskiego do Anglji 

33 d°  P. Younga, zaniih p. K. dostał tekę 
^  r ą? Kaźdy w  życiu codziesmem trzy- 

zasady. Oczyw iście i w  codziennej 
t ^ d z ł j  zdarza sie —  jak to już przysłow ie przy- 

Ale°t~~'-^e 3 ” W Paryżu nie zrobią z owsa ry- 
îe .jjg. ‘P jest droga naturalna. Czemu w  spra- 
Q\yejL' vaznicjszej dla państwa w  sprawie skar- 

wMli ^0f  ęPuie się odwrotnie? W  najcięższej 
n rYjn v?,ndia Pow ierza tę tekę człow iekowi, o 
i CZekanI , f ^ s c y .w iedza’ że jest dyletantem - -  na 
'■°how u_ z inżyniera i przedsiębiorcy przefa- 

yni l1a ministra skarbu.
—  0 0 0 -

Nifc Ci dwaj się uzupełniają
\y ^  d<?b]iej prasy pp. Kucharski i S tyda 

jT  hiąśęj1116 ryc^ dzieunikacli „w iększościo-
Sri ,"S*0\Vv r/

0PoiiU. . 'P e r e k '1 w yw odzi, że klęski jed-ne- 
„Katągają NIesk drugiemu. 

dni0ny , r°ia lny spadek naszej marki uzasa- 
bową. nieGdko naszą gospodarką skar- 
te.So tak- „peAVnei mierze przyczyn iły się do 
iUi.ędzvriarC .nasze niepowodzenia na terenie 

.  niej Se . odowym, zw łaszcza w  czasie osta- 
la czy\viśC} Narodów w  Genewie” .

£  Seyda może powiedzieć, że ka- 
S Zil g rg,n. skarhu polskiego dyskredytuje 

11 ea i sprawia, że odnosi 011 „ z w y ­

cięstwa11 tylko w  prasie chjeńskiej, a klęski w  rze­
czywistości. Pogodzenie tu łatwe: obaj się uzu­
pełniają. I to jest fatalne!

— o o o  —

Chytry p. Witos
Obecny stan rzeczy  —  bliżej go określać nic po­

trzeba, bo jest wszystkim  dobrze znany —  działa 
już i p. W itosow i na nerwy. Czuje on, że zaczyna 
być z nim krucho, a że rządzić lubi, w ięc szuka 
ratunku i asekuracji na przyszłość. Jak to się ro­
bi, opowiada „Kurjer Lw ow sk i11 (nr. 236):

„P rez. min. W itos używ a wszelkich środków, 
aby złamać ostrze opozycji, aby tą drogą sfałszo­
w ać w  opinji publicznej złe mniemanie o jego rzą­
dach i stronnictwie, jakie przeniknęło do opinji pu­
blicznej od czasu paktu Piasta z chjeną. Obecnie 
używa on nowego sposobu: w ysy ła  mianowicie 
emisariuszy do klubów stronnictw opozycyjnych, 
którzy starają się przekonać posłów lew icy, że 
całe zło  w' obecnych rządach idzie od chjeny i że 
stan taki długo nie potrwa, lepiej w ięc byłoby, 
aby lewica powstrzym ała swe ataJd na rząd, bo 
to  mu ułatwi zerwanie w  odpowiedniej chwili z 
prawica i nawiązanie kontaktu z  lew icą".

Doskonały pomysł: jeden zwala winę na dru­
giego, a obaj kurczowo trzym ają się w ładzy. Je­
den tylko w  tej misternej kombinacji jest manka­
ment: oto p. W itos nie w ierzy, że są jeszcze lu­
dzie- uczciwi, k tórzy na taką grę nie dadzą się zła­
pać. A  ostatecznie jeszcze pytanie, kto kogo prze­
chytrzy. W szak  i w  chjenie siedzą ludzie kuci na 
cztery nogi, a ręce mają też dla odegnania niebez­
pieczeństwa i trzymania się foteli.

„Marnftwanie” dolarów
Pisma chjeńskie (wczoraj jeszcze „G łos Narodu”  

i ■ „Goniec”  pow trózy ły  ten zarzut) zarzucają cią­
gle generałowi Sikorskiemu, że za jego rządów 
„zmarnowano”  wielką ilość dolarów i innych w a­
lut na tak zwaną interwencję tj. na utrzymanie 
na giełdach kursu marki. Jak na to „marnowanie 
zapatruje się p. Kucharski -wynika z jego oświad­
czenia złożonego w  klubie związku ludowo-naro­
dowego. P . Kucharski powiedział (cytujem y z 
„Gońca” ).

„W ielu ulega pesymizmowi wskutek tego, 
że ’ dolar nieustannie idzie w  górę i przypomi­
na, że za dawnego rządu kurs dolara wahał 
się około 50.000 mk. Należy przypomnieć, że 
rząd Sikorskiego w ów czas interweniował sku­
tecznie i \v tym  celu wydał...

A  w ięc wedle św iadectwa p. Kucharskiego ów ­
czesna interwencja rządu była skuteczna, gdyż, 
jak wiadomo, do upadku tego rządu kurs dolara 
utrzymał się w  granicach 50 tysięcy marek, a w  
Zurychu marka notowała 10 razy wyżej_ niż obec­
nie. C zyżb y  „finansiści”  z „G ł. N a r”  i „Gońca 
lepiej sie znali na rzeczy, niż „ich minister skar- 

bu?
„Marnowanie” walut przez rząd Sikoiskiego 0- 

kazuje się w  świetle powyższych słów takąsarną 
prawdą, jak ustawiczne twierdzenie o „czterole­
tnich rządach lew icy” . Co to szkodzi, że to ipst 
oczyw iste kłamstwo? Pow tarza  się je przecież 
ciągle w  nadziei, że ten i ów  głupi w  to uwierzy.

Krasicki a chjena
Przypadkowo w  zwierciadle przenikliwych . . 

% k  Krasickiego ukazał się prototyp chjeny nie w 
postaci zw ierzęcej, lecz —  w  bajorze powstałej 
b ry ły  lodu... B ry ły  o niepomiernych, nieuprawnio­
nych ambicjach, pragnącej dla siebie blasków kry­
ształowych i marzącej o tem, ażeby lej zaświe­

ciło słońce.
Stało się, jak chciała.

....Słońce zajaśniało,
Skini się bryła, ale jej coraz ubywało;
f tak, chcąc los polepszyć niewczesnym kło­

potem,
Stajała, wsiąkła w  bagno i stała się błotem.

Tak jest —  pseudokryształ endecki taje dziś już 
w  oczach... Ale. czego przestroga w  bajce zawar­
ta nie dodaje — ..inni ponoszą też kolosalne straty 
z powodu owej megalomanji. ______________ _______

P r .m e c ł .  J .  J u r k O W l C Z
b- sekund, szpitala wiedeńskiego, ord. w chorobach we­
wnętrznych od 3—5 ul. św. Filipa Nr. 11. —  Telefon 3480.

Prym. Dr. Stanisław Łapiński
powrócił 4185

Kraków, Florjańska 31. Telefon 3353.

O l b r z y m !
Mamy w  Polsce Napoleona, w prawdzie nie stra 

tegicznego, ale finansowego. Kto nie w ierzy, nic; 
przeczyta „Gazetę W arszawską”  z 5 października 
I923, Nr. 172, w  której na czele wydrukowany je u ; 
artykwl pod tytułem „Na front!”  Oto wstęp tego 
artykułu:

„K iedy minister Kucharski wystąpił po raz pier­
w szy  z publiczną mową na Targach' Wschodnich 
w e  Lw ow ie, b y ły  to rozżalenia człowieka, który 
przygotowując się do walnej batalji, jest w  trakcie 
przeglądu sił, oddanych mu do rozporządzenia. 
Druga mowa ministra Kucharskiego, wygłoszona 
na konferencji prasowej w  W arszawie, zawierała 
sprawozdanie ostrożnego kanclerza skarbu. Przed 
wyruszeniem na front walki zawczasu przygoto­
w ał on i zapewnił sobie ubezpieczenia, tylne pozy­
cje i rezerw y. W czoraj wypow iedział minister Ku- ■ 
charski na posiedzeniu klubu Związku ind. naród, J  
trzecią mowę. Tych  wszystkich, k tórzy po mowie'' 1 
tej spodziewali się dalszego ciągu rozważań, / - 
ków  zapytań i efektownych konstrukcyj myślo­
wych, spotkał niemiły zawód. Ani śladu tego co 
się nazywa „tematem do dyskusji” . W e  w czoraj­
szej swej m owie wystąpił minister Kucharski jak 
wódz, który stanąwszy na froncie, świadomy >• 
ich celów, a pewny zwycięstwa, żąda tylko,, 
słuchu” .

Sami nie wiecie, co posiadacie —  a no ś Ą 
śleli, że mieliśmy przed p. Kucharskim 
gich ministrów skarbu, jako źe wszyscy/c-M 
samej sfery, co p. Kucharski. Ale gdzież rairrj 
ci to zw yk li gemajny w obec wodza, zw yk li si. 
telnicy wobec geniusza! Tak orzekła „Gazeta w  
szawska”  w  dalszym ciągu cytowanego powyż*, 
artykułu, że:

„Różnica m iędzy ministrem Kucharskim a jego 
poprzednikami z czteroletniego okresu rządów po­
lega na tem, że punkt ciężkości naprawy skarbu 
przełożył on z opanowanego wątpliwościami i re- 
fleksyjnością mózgu na świadomą swych C f' 'w  
w olę” .

Świadomość, wola, wódz —  cóż dziwnego 
człow iek o takich przymiotach ma prawo ro m 
zywać, a społeczeństwo ma obowiązek go sluc! ć 
Tak też radzi „Gazeta W arszawska” :

„Minister Kucharski stanął już na froncie w ( ’ 
która musi być wygrana. Dziś chodzi o to, 
społeczeństwo całe zmieniło się w  karne w o 
słuchające wodza. Nie trzeba już w ytężać-r. U ,- 
gów  ani radzić. Trzeba słuchać” .

Dobrze, będziemy słuchać. Co jednak będzie z 
dolarem, który jakoś nie chce1 słuchać? W  dniu 
wygłoszenia tej „historycznej” m ow y przez p. Ku­
charskiego dolar stał okołc 700 tysięcy, a na c agi 
dzień —  mimo frontu i wodza —  pospacerował 
sobie pow yżej miljona. Cóż to za niesubordynacją 
i gdzie kara za nią?

Przypuśćmy, że „Gazeta W arszawska” nie - - 
stała bzika, ale wyjątkowo napisała prawdę. A 
w ięc p. Kucharski zbaw i walutę. Dlaczego jednak 
nie podzieli się swym i planami z tymi, którym on, 
chociaż wódz, winien zdać rachunek ze swych ,-zy- 
now ? Obraduje akurat teraz komisja budżetowa1 i 
znalazł się poseł, który —  prawda, że przed c Ko­
szeniem nominacji p. Kucharskiego na wodz; —  
trochę niedelikatnie w ziął go w  obroty. B y ł to ; os. 
tow. Diamand, którego wystąpienie opisuje „R o ­
botnik” :

„Ostro i śmiało postawił sprawę tow . pos. : )m -r 
Inand, stwierdzając, źe w  stosunkach finansowi, sz­
panuje zupełny chaos. Różnica m iędzy oficjał : 
kursem dolara a faktycznym wynosi 50 procent, | 
są to jakieś niedopuszczalne żarty. P . minister znaj 
duje czas, aby wygłaszać przemówienia przed 
dziennikarzami, na Targach Wschodnich albo kon- 
wentyklacli partyjnych, ale dla komisji budżetowe; 
czasu nie ma. Podobno p. minister ma z a p e w n ie  
—  tak przynajmniej chwalił się —  dwie pożycz 1. 
dlaczego nie przedstawił w  tej sprawne komisji au­
torytatywnych wyjaśnień, któreby 
się może do poprawy kursu marki? Lo  ao mm 
oświadcza tow. Diamand —  nie mam zaufania , 
p. ministra Kucharskiego. M oźebyP - 1 
czący był łaskaw —  kończy tow. Diamarid —  po 
wiadomić p. ministra o tem, co sie tu w  Sejn o 
nim mówi i może p. minister wyciagmc z  tego
kretne wnioski” . , . , , .

A  w ięc do raportu, wodzu ministrze. Są je­
szcze w  Polsce ludzie,, którym me zaimponuje tytuł 
wodza, nadany bez potrzeby wykazania się w a le­
cznością. Jeżeli marszałek I och musiał czeka< a 
tytuł zwycięskiego wodza aż do czasu, gdy w ,;rm  . 
naprawdę w ygrał, to i p. Kucharski musi po. 
kać na nostryfikacje dyplomu, wystaw ionego mu 
przez „Gazetę W arszawska”  aż do czasu, ge 
jego gadania dojrzeją czyny.

—  o  o o  —=



P rze c iw  rządom  
chjeno-piasta
W iECE W  OKRĘGU BIALSKIM .

W ielki w iec w Rajczy. —  Demagog w  sutannie 
na trybunie. —  „Kocham was, robotnicy". —  Nie­
słychane kłamstwa klechy. —  W iec i demonstracja 

w Białej.
W  niedzielę dnia 30 września odbył się w  w iel­

kiej wsi Rajcza w  powiecie Żywieckim, ogromny 
w iec pod gołem niebem w  pobliżu kościoła. Ty­
siące Słuchaczy przybyło nietylko z samej Rajczy, 
ale z okolicznych wsi, jak Rycerka, Kamesznica, 
U jsoły i t. p. W iec  zagaił tow. Durczak, potem 
jednomyślnie wybrano prezydjum w  składzie tt. 
Dtsi czaka, Pająka, t. W olnego z  Rycerki, oraz je­
dnego t; arzysza z  Rajczy.. Zabrał głos, jako re­
f e r a t  pos. Czapiński, który obszernie charaktery- 
zov. . rządy W itosa i Chjeny, opisywał szalejącą 
dróż krecia robotę w  wojsku i t. d. Zgroma­
dzeni oklaskami i okrzykami w yrazili swoją zgo­
dę z  mówcą. B yła  jednak grupka kilku miejsco­
w ych  chji nistów z kowalem G. na czele, która za- 

/ifeela ssę awanturować. Zniecierpliwieni w ieco- 
f  'flicy v posób bardzo stanowczy w yparli awan- 

jkó\ poza obręb wiecu. Rezolucje referenta, 
(' ążające żądanie ustąpienia obecnego rządu;

zeciwko podstępnej robocie w  wojsku i 
ywaniu zamachów, przeciwko zaprze- 

reformy rolnej itd. —  przyjęto jedno- 
Vówczas prezydjum w ezw ało  p. G. do 

k- "iia  łosu. Biedny kowal bardzo się czuł nie- 
»  jo  trybunie i zdążył tylko wykrztusić, iż 

,ąd c-'.. "skiego okradł kasę państwową ze 
vszy i franków i dolarów, jakie by ły . Biedak 

Wido . n ap y ta ł się „W ieńca i Pszczó łk i" lub 
,,Gcr rakowskiego". —  Zdetonowany wśród 
śmiechów zszedł z trybuny. Zabrał głos tow. P a ­
jąk, r.. w  odpowiedni sposób dał odprawę en-
dec • kowalowi, który nagle spokorniał i stał
koh  ny jak trusia. Natomiast znalazł się inny
opou- Liejscowy ks. w ikary ukazał się za pło-

lnym i zaczął zdała przeryw ać m ów cy 
. „ , bzdurząc coś o bolszewikach, żydach
. . iowanie księdza by ło  tak nieprzyzwoite,

że patrolująca straż graniczna w ezw ała
£ -.v, e: i .) przyzw oitego  zachowania się, w  od­

ia co rozsierdzony księżulek kazał spo- 
>tokół, mając widocznie zamiar skarżyć 

ć ii  aż P re z y d ju m  w ie c u  w e z w a ło  k s ię d z a  d o
zabrania łosu.

Ks. Ja rós wystąpił z  niesłychanie demago- 
giezr. kłamliwem przemówieniem, które warto 
pod : • wiadomości publicznej. Oświadczył, że
soc jf1 ą na utrzymaniu kapitalistów, zw łaszcza
źy< :t- e li ł źe zamało walczą z kapitałem; trze­
ba iada księżulek —  w ałczyć ostrzej i po­
myśl,; jakiejś prawdziwej organizacji robotni­
ca,'?;. " adczył także, że socjaliści w trącają się
do r  - Na zapytanie tow . Czapińskiego —
gd?.ud iowiada ksiądz —  w  pańskich referatach. 
Na • •• —  nieprawda —  krzyczy, no,, to w  
pańsk o i siążkach. Zbity i z tej pozycji —  w oła  —  
no, iCf v. „W yzw olen iu  Społecznem". W reszcie 
skończ- yśród protestujących okrzyków  zebra­
nych adczenietn, źe tu zebrali się nie miejsco­
w i Rak s ne, tylko ludzie „obcy“ .

N i  księżą demagogię odpowiadał wśród pota­
kując; -h (krzyków  zebranych tłumów tow. Cza- 
rd-o ecając m iędzy innemi, aby ksiądz się
oni ąast polityki lepiej sierotami i kaleka­
mi —- v yśl zresztą Ewangielji. Na to ksiądz roz- 
klaaa rę. , w yciąga ku tłumowi i woła, przery- 
' l '   ̂ nr:*wcy: „Poco  mi sieroty? Ja kocham was, 
.ro b c in io c P rze m a w ia ł jeszcze tow. Pająk pow ­
tórnie, poczem przewodniczący tow. Durczak pod­
dał pod glosowanie votum zaufania dla posłów so­
cjalistycznych, jednomyślnie przyjęte, i w iec 
zamknął.

Niesłychana demagogia rozpolitykowanych księ­
ż y  i te bezczelne łgarstwa zostały w  odpowiedni 
sposób ̂ przed tłumem przygwożdżone.

V, lielsku odbył się w iec w  Domu Robotniczym 
w  drań 1 października. Przew odn iczył tow. Soko- 

ferował tow. pos. Czapiński; rezolucję 
i  ; Chjeno-Piastowi jednomyślnie przyjęto.

. Tt,y jęto akże rezolucję w  sprawie katastrofy na 
„P.eóa.cc". żądającą surowego śledztwa w  tej 
pprewie. Zebrano odpowiednią kwotę na rodziny 
m  ; itrofy.^ Tow . Pająk zarnknąił w iec prze- 
m< i w  sprawie prasowej. Prezydjum w ie-
cu  ̂ze Komunikowało, iż  w  poniedziałek 8 bm. od- 
. ■ wielki powszechny strajk parogodzin-

Isku i Białej, celem zaprotestowania 
szalejącej drożyźnie.

io

'JkD‘c vą konferencję okręgu Biała -w  spra-
U i' T,*    T-N • , .g imzacyjnych oraz Kongresu Partyjnego

•/•aa '<o*io na 7 bm.

C o  s ię  d z ie j e  w  N ie m c z e c h ?
Ludzie, którzy spowodowali wojnę, na wojnie 

zarobili, którzy ponoszą winę klęski i rta klęsce 
potrafili zarobić, którzy prowadzili bierny opór w  
zagłębiu Ruhry aż do ostateczności i z nieszczę­
ścia swego narodu umieli zrobić dolary, —  ci lu­
dzie okazują teraz w ielką ochotę w ziąć udział w  
rządzie. A  któż są ci ludzie? Jest publiczną taje­
mnicą, źe wojnę spowodowali i na niej zarobili 
w ie lcy przem ysłowcy, których sztandarowe na­
zwiska są: Stinnes, Krupp, Thyssen, Kirdorff. Oni 
to zbudowali te olbrzymie fabryki, które przez 4 
lata zaopatrywały armię niemiecką w  morderczą 
broń; oni dostawami sw ego w ęgla  umożliwili tej 
armji przerzucanie się z zachodu na wschód i z 
północy na południe; oni swą organizacją surow­
ców  zabezpieczyli sobie materjał do pracy, ale nie 
zabezpieczyli narodowi środków żywności.

P rzec ież pisma niemieckie, a specjalnie pisma 
burżuazyjne, nie stojące na żołdzie albo nie bę­
dące własnością wielkich przem ysłowców  dow io­
dły, że Stinnes na spadku marki zbudował swą ol­
brzymią potęgę gospodarczą, za którą poszła po­
lityczna. On to czerpał pełnemi rękami za skarbu 
państwa dobre z początku marki, za które kupo­
w ał obce waluty, a kredytyt zwracał w tedy, gdy 
marka traciła na wartości. W ykazano mu to cyfro­
w o  na komisji parlamentarnej dla zbadania przy­
czyn spadku marki, gdzie naczelny redaktor „Vos- 
sische Ztg.*‘ prof. Bernhardt w yłuszczył, jak Stin­
nes kredytami z banku R zeszy  manipulował w  do­
larach i funtach w  taki sposób, że skupywał je 
workami i umieszczał zagranicą, podczas gdy ko­
leje niemieckie za dostarczony przez niego węgieł 
angielski nie m ogły ze skarbu otrzym yw ać walut.

Gdy rząd Cuna zorganizował w  okupowanem 
zagłębiu bierny opór, przem ysłow cy tamtejsi, Któ­
rzy  zaliczają się do partji „narodowej" zgodzili się 
na zamkniecie swych fabryk i kopalń tylko pod 
warunkem, że rząd wynagrodzi im utracone zyski. 
I zaczęły do zagłębia iść biljony marek w  tymsa- 
myra czasie, kiedy tamtejsi robotnicy o trzym y­
wali zaledwie na nędzne życie. W  Berlinie druko­
wano miljardy i biljony, aby przem ysłow cy rad 
Ruhrą broń Boże nie ponieśli straty z tytułu speł­
nienia „patriotycznego" obowiązku obrony kraju 
przed obcym najazdem.

Przyszed ł rząd. S|resemana, opierający się mię­
dzy innymi na socjalistach. Zobaczył on, że sto­
sunki doszły do takiego stanu, którego najdosad­
niejszym określeniem jest cena 24 rniljonów za bo­
chenek chleba. Trzeba było przystąpić do likw i­
dacji dziewięciomiesięcznej walki, jeżeli państwo 
nie miało udusić się pod nawałą papieru, który po 
zadrukowaniu miljonowemi liczbami był mniej 
Wart niż w  stanie niezadrukowanym. Rząd odw o­
łał zarządzenia organizujące bierny opór; ustał do 
zagłębia napływ biljoaów; dła przem ysłow ców  
wyschło źródło bogacenia się bez pracy. A  źe te 
sfery bez pomnażania majątków (Plusmacherei) 
żyć  nie mogą, zaczęły poszukiwać nowego źródła 
i odkryły je w  udziale swym  w  rządzie. Ich rząd 
nie da im zmarnować możliwości dalszego prze­
noszenia majątku narodowego do ich kieszeni i 
stąd napór na Stresemana, aby w  miejsce socja­
listów przyjął do rządu reakcjonistów.

L-udzie ci, z reguły tak mądrzy, zrobili jednak 
jedno głupstwo: zawcześnie odktyli swe karty, 
zawcześnie dali do poznania, o co im chodzi. 'M.- 
mało im, że schowali do swych kas biljony i obce 
waluty, oni chcą pognębić robotników, chcą znieść 
ośmiogodzinny czas pracy, chcą w ogóle usunąć 
socjalistów od udziału w  rządzie, aby bez kontroli 
móc przeprowadzić swe plany. Jest rzeczą zupeł­
nie naturalną, że przem ysłowcy nie chcą w idzieć 
Hiłferdinga na stanowisku ministra skarbu, bo któ- 
raż burżuazja lubiałaby ministra, który przepro­
wadza dodatek 400% do podatku dochodowego? 
Jest zupełnie naturalnem, że jest jej solą w  oku 
prof. Radbruch na stanowisku ministra sprawie­
dliwości, na którem zabierał się do oczyszczenia 
sądownictwa z jawnie antyrepublikańskich żyw io ­
łów .

Na tem podłożu można zrozumieć obecne poło­
żenie. Jeżeli się ma do czynienia ze stronnictwami 
bez charakteru politycznego, jakimi są demokraci 
w  guście Gesslera i centrowcy w  guście Maxa, 
nic dziwnego, że państwo nie wychodzi z chaosu, 
że w yw ołu je się przesilenie w  najniestosowniej­
szym czasie, kiedy sytuacja zagraniczna jest tak­
samo ciemna, jak była przed zaniechaniem bierne­
go poru. Socjaliści niemieccy przez Cały czas o- 
śmiomiesięcznych rządów Cuna stali na uboczu, 
ale nie przeszkadzali w  usiłowaniach około napra­
w y  stosunków. Gdy rząd miał już nóż na gardle,

UZlW'
zw rócił się do socjalistów o poparcie i c* 
niu konieczności ogólnej pomoc tę dań. 
wobec tego samozaparcia się okazał się . 
man? Okazał się takimsamym oszustem P ySju 
uym, jak jego m ocodawcy z wielkiego Pr;! 
są oszustami finansowymi. jednak

Najgorzej na tej fa łszywej grze wyjdzie , ^  
burżuazja niemiecka, nad której głową ^
miecz niQzałatwiońej sprawy reparacyjnej- 2 
teraz, na w ieść o przesileniu, prasa franc
przekąsem pisze, że z Niemcami wogóle nu ^  
żna się układać, że tam właściwie niema a- -sze!: pisZC-
du ani popierającej go większości. I s ûsznll „ ,  |;eZ-
Bo państwo, w  którem jedna prowincja tao
karnie lekceważyć zarządzenia zwierzchnie! 
dzy, w  którem jeden człowiek (Hitler) ® . ,h£;
wnie głosić, że tylko wojna może naródu «* (. (w VVVJUU 1UU^V — — , e ■
w  którym notoryczni szkodnicy mogą stawi 
runki i siłą przeprzeć przyjęcie ich do l 2* ^  
z takiem państwem nie można zawiera0, _y]Tl£1. 
gdyż niema się pewności, czy  zostaną dot

Co dotychczas najwięcej zaszkodziło P° pe. 
nym Niemcom? Brak zaufania do nich, m ^  
wności, czy dotrzymają, co podpiszą. spC). 
tnich wypadkach ten brak zaufania jeszcze s ^  
tęguje, a w  następstwie tego Niemcy rn0gL,jede 
cić i tych nielicznych przyjaciół, jakich w  QSf. 
mają. A  w tedy będą m ogły powiedzieć: bdU 
maniae —  z własnej winy. //•

Oszczędności rzędowe
ANGIELSKIE  SUKNO D LA  W O jSK Ł e

Na konferencji w  związku przemysłu w!0 ^  
czego w  Łodzi poruszona została kwestja, ^  
charakterystyczna; mianowicie na zapT te' 
r.ego z przedstawicieli robotników potwi®1 ly 
prezentant przem ysłowców , iż rząd zaa He; ; t aWie-
kupić dla wojska sukno w  Anglji na tej P°° i0s$l
iż metr sukna tamtejszego zaoferowany *q ile 
„loco" o 4 pensy taniej, niż towar łódzN-,,----- — - X---- W   -w,.—* - 0̂
miałaby to być oszczędność —  to mówca v ^  
ślał, że rząd nie bierze pod uwagę kosZ^0. plić1'
wozu, które sprawiają, że towar angielsk1
luje się w  Polsce drożej od krajowego. 

Nie wiemy, czy  fabrykanci łódzcy 1,1.
p rzy  składaniu swoich ofert zbytnio ^  
skarbu i czy to zwrócenie się do A n g lji111 
być dla nich pokutą... .

A le jest tu moment drugi —  w ielk i^
W  przemyśle włókienniczym u nas 
częściowe bezrobocie. Rząd może się Pr. \p 
rzać ze swoimi fabrykantami, ale mści ^
robotnikach, którym fabrykanci oświadcz* po* 
zupełne uruchomienie fabryk jest niemo#*" 
wodu braku zbytu. f/i*

Jest obowiązkiem rządu liczyć się z 
nem położeniem robotników —  rządu, 
którzy mają pracę, nie obronił przed ejgir
cemi ich egzystencję coraz straszniejsze^11 
mi lichwiarskiemu '• c0

C zy  i tu istnieje tylko odpowiedź: >>Kl •  * » _______ ____ _ tlił ^chcecie", co przecież przetłómaczone ^ ^
wistość sprowadza się do,: „gińcie choćby 
du".

A  dalej pytamy, czy  rząd —  ma na<
tościowych walut, ażeby je masowo P1
zagranicę? C zy  może tak czynić w  'je łf j
marka polska poprostu ulega k a m fo ry za ^  
rząd uważa, że cena, żądana przez fab^ 
łódzkich zmierzała do wyzyskania skarb_< 
ci panowie istotnie sądzili, że im to fJjU \l 
fabrykanci do spółki z  ziemiaństwem pPl l  
szta agitacji ósemkowej, to rząd, od

r*liGphv n rw  -zrlAKTmronin wro]ut u O1zależni choćby przy zdobywaniu walut
cli *

sję inną, niż uciekanie się do zagranic^0'^ j j
kupno surowców, mógł by ł w yw rzeć  na ■ *

bryk z tem większą stratą podobno i 
a napewno dla robotników. ^ j j ,

nastał rząd ósemkowy, endecja uczyła

d i

Od powstania wolnej Polski aż do 
.stał rząd ósemkowy, endecja uczyła sw ^  a . 

herentów, że z potrzebami państwa '
naleźy... Teraz za swoich rządów spoży
niejeden plon z zasianej demoralizacji. Ła1i

Takie nasuwają się myśłi w  razie, !eZJ£’ jKar 
kanci krajowi istotnie chcieli drzeć łyha '  
polskiego przy okazji dostawy w o js k o w i

r o z p o w s z e c h n i a *1’ 
„NAPRZÓD"!



„N  A P  R Z O D“

K R O N I K A
— O—

Kraków, 7 października.

Oemagogja p. Bajdy
na ostatniem posiedzeniu Rady miasta 

rako\^k^wywołało oświadczenie wiceprojf^afcita 
miasta p. cNkWielgusa, że m p is tn y d li st i i y yJwc- 
^nętrznych ^ ^ a w ie d l iw o s a i j^ t y # a n « a J k r a -  
owską prokurabtóę i sad, a jJFzw jPu ion^O w ary 
konfiskowane u p i e r z y  jgjPiowHflch w e w rze ­
niu br. p . Bajda rol&Wa ao dzienników szumne 
oniunikaty ile p r z e p r o s z o n o  rew izy j i skonfi- 
kowano towarów , a rówira^ześnie tasama w ła- 

/ a wydaje polecenia zniesiemiiytonfiskaty. Takie 
uidy są m ożliwe tylko za rzą d ó^ ^ a n a  Bajdy.

— o  o o  —

CHLEB MIEJSKI podrożał z dniem wczoraj- 
??yiT1 na 15.000 marek za 1 kg. dla sklepów, zaś na 
u-000 marek dla zakładów dobroczynnych. Obec- 

-apasy mąki, jakdemi magistrat rozporządza, 
arczą do wypieku do środy 10 bm. Ponieważ za- 
0Wiedziano z głównego urzędu żywnościowego 

, ysy}bę kilku w agonów  mąki do Krakowa, prze- 
, groźba zamknięcia piekarni miejskiej została za­
gn an a .

K n ^ LSZE T R A N S P O R T Y  CUKRU D LA  KRA-
enk * W czoraj nadeszły do Krakowa 3 wagony 
j>kru, jako reszta kontyngentu wrześniowego. —  
j^ su m y  j kooperatywy, które dotąd należnego 
n Cukru nie pobrały, w inny się zgłosić po asyg- 
?ty do miejskiego biura aprowizacyjnego w  po­

b i a ł e k  8 bm. Sprzedaż detaliczna m iędzy lud- 
j  p> nie należącą do konsumów, odbywać się bę- 
jj,le W dotychczasowych kramach miejskich przy 

u św. Ducha i w  Podgórzu do środy 10 bm. 
Ocznie.

^ Z E W IŁ Z IE N IE  Z W Ł O K  ANDRZEJA ZAM O Y 
^ IE Q o  z  K R A K O W A  DO W A R S Z A W Y  i uro-
brn"St:v" P°srzeb odbędzie się w  dniach 20, 21 i 22 
ty j. Ceremonia pogrzebowa przybierze zarówno 

Krakowie, jak i w  W arszaw ie rozm iary wielkiej
*eń tacji narodowej ku czci jednego z  najzasflu- 
to^2ych w  dobie powstania 1863 roku przywód* 
Usta, ruchu politycznego i patriotycznego. W edług 

aionego programu, ceremonja kościelna rozpo- 
pr e &ię w  Krakowie w  dniu 20 bm. Nabożeństwo 

t ło k a c h  Andrzeja Zamoyskiego odprawi bi- 
&rzv ^apieka. Następnie w  uroczystym  pochodzie, 
SpJ udziale przedstawicieli wszystkich w arstw  
Me2eC2nych> wojskowości i delegacji, zw łok i prze- 
Ztyj 'PPe będą na stację kolejową. Do W arszaw y 
Zajuti? Przybędą w  niedzielę rano 21 bm. i tam na-
o, p Xz odbędzie się uroczysty pogrzeb. Zw łoki 

^ am° y skiego pochowane zostaną w  pod- 
kościoła św. K rzyża  w  W arszaw ie. P rze- 

p Wo ^omitetu krakowskiego objął prezy- 
T y^ d ero w ic z .

^  PO M O C Y  JAPONJI. W czoraj odbyło
V sJ e d z e n ie  pełnego komitetu obywatelskiego 
JaPon"Wie rosien ia  pomocy dotkniętej katastrofą 
^ ż ien  Uchwalono zorganizować na najbliższy 

°?61ną zbiórkę pieniężną po ulicach miasta, 
■Jąp0 J :aciach, tramwajach i t. d. „Tydzień  pomocy 
tą Po31 r°zPocznie się w  poniedziałek 8 bm. zbiór 

1  restauracjach i kawiarniach.
^e*ski p ELU. W ystaw a  arrasów i zb jorów  w a­
dą Wa mieszczaca w  budynku poszpitalnym 
°dp0.ty.w,elu, pomnożoną została a dalszych 6 sal, 
^ d n i o  przerobionych. W  salach tych pomie- 

® otrzymaną przed tygodniem resztę arra- 
h^śza ro.Eu Praw ie znajdujących się w  zamku 
N b i t ^ ™ -  ' cE 60 sztuk, nie licząc 13 sztuk 

d °  mebli. Poza  drrasami wawelskimi 
j ^ ie.vZono w  nowych salach kilka gobelinów 

ź y ^ cb> nabytych przez W aw el, słynny ar-* < y \r i Uttuyiyuu w dw ci, biyn
, wieku z kościoła św. Katarzyny oraz 4

taty gl Sieniawskich z  Brzeżan. W stęp na w y - 
dąc2o ynosi obecnie 20.000 Mkp., dochód prze- 
Zg,. y  na konserwację arrasów.

^ 0 S c ^ ! E KONFERENCJI W ŁA Ś C IC IE L I RE-
aSistrat Z LO K A TO R A M I. Na skutek in icjatywy 

i v Su konf ^ rak °w a  odbyw ały się od dłuższego 
dr^dPśei . f ncie m iędzy Związkiem właścicieli

?r0tya , a Związkiem ochrony lokatorów celem
^0v> a_____________i — , -   ■ _____
H o

°W inieseP‘a do porozumienia w  sprawie czyn- 
! r.0z?. aniowych. Konferencje te zostały w  

c2v 2 powodu nieustępliwego stano w i-
- . szów „u właścicieli, który zażądał płacenia

to^ / P Iu c ji franka szwajcarskiego. Zna-
t{ty znie 5 ’ Zir. urzędnik XI. rangi pobierający mie- 
tąk ok°joty„ ?6w  mk. musiałby za mieszkanie

c t P?ac*ó miesięcznie około 3 miljonów 
nilja iego żądania Zw iązek ochrony ło­

zom;- k,,» a dalszych per-S2ów b by ł zaniechać dalszycl
n°\veli ,°20stawiając kwestję ustalenia

Konfiskata wczorajszego „Naprzodu"
; W czorałijjA^ numer „Naprzodu1* skonfiskowała 

I lk o w s k a  za dosłowny przedruk gło 
sów dwóch dzie?Wców stołecznych: „Robotnika** 
i „Kurjera P o ran n e^ i^ jjd ym is ji dra Raabego. Za­
znaczamy, żc wafSzawOThfcprokuratiua tych ustę- 
pów  w  „Robotniku** i w  „Kuł^Hiize Porannym** nie 
skonfiskowała. Jeżeli krakowskiaSiąjm ik nie mo­
że bezpiecznie przedrukowywać —- zSigdaniem  
źródła —  nieskonfiskowanych artykułów^^m sy 
stołecznej, wychodzącej w  siedzibie centralne! 
rządu, —  to bezpieczeństwo prawne prasy kra­
kowskiej absolutnie^nie istnieje. W obec tego nie 
można w  Polsce m fw ić  o  prawo^fciności!

Kto nie p a m ię ta ^ e z ly ^  odleff^ch dziejów c. k. 
w ów czas p rok u rft^ ji I r  Krakowie? B yła  ta c. k. 
instytucja siedzibą takiego upodlenia, że dla po­
kazania swojej służalczości wobec c. k. rządu kon­
fiskowała w  prasie krakowskiej przedruki z  pism, 
wychodzących w  innych krajach Austrji, a w  cza­
sie w ojny ze szczególną zapamiętałością tępiła je­
den w yraz, którego znieść nie mogła, a by ł to w y ­
raz: niepodległość, zastosowany do Polski.

Nie można go było  przemycić nawet w  
druku z rozważań pism nie tylko węgierskie1 
t austriackich.

Nic wówczas nie pomagały skargi nasze, 
wolno tym karierowiczom by|ej Austrii pr 
wać się W iedniow i kosztem wszelkiej pra- 
dnośei i ze  stratą dotkliwą dla prasy krakou 
' Zdawało nam się, że w  wolnej Polsce m 
punkcie prasa krakowska nie spotka się n 
taką podwójną miarą!

jie chodzi tu nam specjalnie o tę jedną 
ska tl^m m jam y kwestję, że widocznie w  pr 
turze i s fh ą e s ą  jednostki, które podkreśl, 
obce im są po lfe ła ty  urzędnicze.

W  to wtrącać S ien ie  możemy.
Chodzi nam o to zfc^Kraków nie jest w  

Polsce jakimś pasierbemMa odrębnych pr:
I jeżeli kto jest przeciwiuSlan żądań stanu 
dniczego, ma możność w y p o s a ż e n ia  się i 
niż taką metodą, jaką w obec nas^astosow: 

Tembardziej, że Austrja była zle fetem  r< 
nie jednakowo W iedniowi, miłych krh?6*ą. 
łopolska jest taką samą Polską, jak Mazov 
W arszawą!

Olbrzymie podwyższenie cen mięsa, wędlin i węgl
W czoraj w  południe odbyło się posiedzenie 

Miejskiej Komisji cennikowej, na której rozpatry­
wano nowe cenniki na mięso i wędliny. Ustalono 
następujące ceny: w  sklepach I. klasy 1 kg. mięsa 
w ołow ego  z dokładką 80 tys. mk, bez dokładki 
96 tys. mk.; w  sklepach II. klasy 76 tys. mk. i 
91 tys. mk.; w  sklepach III. klasy 70 tys. mk. i 
84 tys. mk. W ieprzow ina i w yrob y  masarskie po­
drożały o 20 proc., tak, że 1 kg. w ieprzow iny ko­
sztuje obecnie 104 tys. mk, kotletów 114 tys. mk, 
słoniny białej i bilu 158 tys. mk., wędzonej 165 
tys. mk.

Z dniem 1 bm. w esz ły  w  życie następujące ceny 
w ęgla  za 10 ctmetr. loco kopalnia: górnośląski
2,430.000 mk, dąbrowiecki. 1,965.000 mk, Bory, L i­

biąż, Siersza 1,867.600 mk, jaworznicki 1,1* 
mk. W ęgie l z  Jaworzna w ysy łany na potrzel 
noścł m. Krakowa, jest o kilkadziesiąt tys. 
na tonie, zaś dla miejskich zakładów użytec 
publicznej kosztuje 1,698.000 mk. Ceny wę 
worznickiego w  Krakowie za 10 cetn. metr. 
stępujące: w  składach hurtownych na dwore 
z  edwozem 2,321.400 mk, w  składach hurto ;.;>■ 
w  mieście 2,416.000 mk, w  składach u drc 
handlarzy w  mieście 2,516.000 mk. Na pod 
węgla wpłynęło podwyższenie cen węgla 
palniach o 23 proc., oraz 100 proc. podwyź: 
ry fy  kolejowej. P ow yższe  ceny obowiązują 
b. m.

Wielkie konfiskaty wyrobów tytoniowych i obcych w
Podczas śledztwa przeciwko spekulantom w y ­

w ozow ym , wpadli w yw iadow cy  lotnej brygady 
na ślady magazynowania tytoniu ze względu na 
oczekiwaną podwyżkę cen. W yk ryto  pochowane 
w yrob y  tytoniowe w  różnych skrytkach mieszka­
nia trafikanta M aurycego Hilfsteina, zamieszkałego 
na rogu ul. W olskiej. Znaleziono tam 344 pudełek 
papierosów „Szport**, damskich, sfinksów, 332 pa­
czek tytoniu, dwa pudełka cygar i 118 pudełek sa­

charyny. Niektóre w yrob y  tytoniowe pp- 
jeszcze z  roku 1922. W  kiosku Jakóba S : 
p rzy ul. D ietlowskieej znaleziono 217 pudeł 
pierosów rozmaitych gatunków, otaz pa; 
przemycone z  Niemiec. Nadto skonfiskow 
Steinera 51 dolarów, 50 kor. czeskich i 15 
austr. Cały towar obłożono sekwestrem i s. ; 
obu spekulantów oddano prokuraturze.

W SI 
nerf

Śmierć pod kołami pociągu
W czora j rano na torze kolejowym  między Kra­

kowem a Łobzowem  znaleźli funkcjonariusze koleji 
trupa m ężczyzny, noszącego na całem ciele ślady 
przejechania przez pociąg. Zawiadomiona o  w y ­
padku ekspozytura urzędu śledczego w  Krakowie 
podjęła na miejscu śledztwo ł ustaliła, że męż­
czyzna ów  przejechany został przez pociąg oso­
b ow y  Nr. 15, widocznie w  chwili, gdy przechodził 
przez tor. Na przestrzeni od miejsca przejechania 
do miejsca znalezienia zwłok, wynoszącej 65 kro-

—  o

ków, widniały poszarpane kawałki ciała, 
krw i i mózgu, oraz strzępy odzieży. Z doi 
tów  znalezionych p rzy  tragicznie zmarłym w- 
ka, że ofiarą wypadku padł niejaki Feliks Z 
rodem z Zawadki pow. Pilzno. Dotychca , a 
śledztwo ustaliło, że Zamorę widziano po pi , 
idącego w  stanie podchmielonym w  stronę 
rzowa. Zwłoki, po oględzinach komisji przer, e >o- 
no do zakładu medycyny sądowej w  Krakc

O o  —

eli' - “ m a w ia ją c  Kwestję ustalenia czyn- 
0 ustawy o ochronie lokatorów.

D AR  NA C ZYTE LN IE  KR E SO W E  T . S. L . Rada 
nadzorcza istniejącej zaledwie od dwóch miesięcy 
księgarni Tow arzystw a  Szkoły Ludowej w  Kra­
kow ie ofiarowała 15 milonów marek na rzecz czy ­
telni ludowych T S L  na kresach.

ZE S PO R TU . W  niedzielę dnia 7 bm. o  godz. 3 
po południu odbędzie się match footballowy mię­
dzy „Iskrą** Katowice a „Wisłą**. Zaw ody te za­
kończą dłuższą serję rozgryw ek  o  mistrzostwo 
Polski w  grupie zachodniej. W  razie zw ycięstw a 
„W isła*r stanie w  następnym tygodniu do ostate­
cznej walki z „Pogonią** lwowską o  tytuł mistrza 
Polski na rok 1924.

W Y K R Y C IE  W IELK IEG O  SKŁAD U  SK R A­
DZIO NYCH  RZECZY. W czoraj policja przy trzy­
mała 40-łetnią Katarzynę G rzyw ę, stróżkę domu 
p rzy  ul. Paw iej 1. 10, pod zarzutem nabywania rze­
czy, pochodzących z  kradzieży. Podczas v rewizji, 
przeprowadzonej w  mieszkaniu G rzyw ow ej, zna­
leziono i zakwestionowano znaczną ilość materji. 
płótna, sienniki, prześcieradła i koce, które to 
przedmioty pochodzą z kradzieży w  magazynach 
Czerwonego K rzyża  i IM CA. Prócz tego znalezio­
no u G rzyw ow ej znaczną ilość naczynia kuchen­
nego marki „Sfinks**, 33 żarówek do lamp elektry­
cznych oraz mufek i kołnierz z białego baranka i 
mufek perski. Skonfiskowane rzeczy  złożono w  
depozycie w  biurach „pod Telegrafem**.

M ILJO NÓ W K A. W  sobotniem ciągnieniu iłjó- 
nówki wylosowano numer 1030500, sprzedi iy  w  
Nadwornie (Wschodnia Małopolska).

-o  o  o  —

TEA TR Y I KO N CEPTY
Z T E A T R t f lM . SŁO W ACK IEG O . Dzisiaj po po­

łudniu o godz. 3*30 po cenach zniżonych „Okna * 
Gałsworthy‘ego z pp. Bednarzewską, Buczyńską, 
Miarczyńskim w  rolach główn5reh. W ieczorom  pi 
raz drugi „G rochow y wieniec** Małeckiego, Który 
powtórzony będzie w  przyszłym  tygodni; we 
wtorek i środę. Inne dni tygodnia zajmie arc •. e- 
soły „Z ło ty  w iek rycerstwa**. P °d  kierunkiem n 
St. W ysockiej, która z dniem 5 . m- w ts zD  «  
skład Stałego pcrsonalu teatru miejskiego, odby­
wają się próby z pełnej dramatycznego napięcia 
nowości francuskiej „Ziemi nieludzkiej która w  
pół roku po premierze paryskiej ukaże się w  Kra- 
kiw ie po raz pierwszy w  przyszłym  tygodniu. Je­
dnocześnie odbywają się intensywno p rzy go to w a ć  
nia do „Snu nocy letniej** i „C yda“ Corneille W  - : 
spiańskiego.

Z TE A TR U  B A G A TE LA . Dziś w  niedzielę no 
południu „Nieprzyjacióika**, w ieczorem  „O t vd‘\ 
którego następne przedstawienie w  poniedzi-dek 
W e  wtorek premjera „W icka i Wacka**.

,o  o o
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Z POlSKI
ATEST N A U C ZYC IE LS TW A. Ze Słomnik
nam: Na w ieść o zakusach Senatu, godzą- 
;v najżywotniejsze interesy nauczycielstwa 
zmianę art. 6. 31, 32, 40 i 63 członkowie O 
nauczycielskiego w  Słomnikach na walnem 

aiu, odbytem w  dniu 2 października br. w  
cach uchwalili następująca rezolucję, 
estujemy jak najkategoryczniej przeciw od- 

■iu nam awansu automatycznego, który jest 
sprawiedliwą drogą wynagradzania praco- 

w państwowych w  miarę ich coraz dłuższej 
zej pracy w  służbie państwa i społeczeń- 
a oddawaniu losu nauczycielstwa i ich ro- 
- ręce zlej lub dobrej woli jednostek, co przy 
nioby nam dolę nauczyciela z czasów zabor- 
kiedy to ,,naczelnik", ksiądz, starosta lub 

; ;ic wedle osobistego upodobania mógł rozpo- 
ć nauczycielstwem. W zyw am y Zarząd głó- 
twiązku PN SP  do wyczerpania wszelkich 

< iw w  walce o te słuszne prawa. W zyw am y 
. ołania w razie potrzeby powszechnego w ic- 

czyciclskiego w  W arszawie, na który w s z y  
zybędziemy. Oznajmiamy, żc doprowadzeni 
paczy  z powodu coraz gorszych warunków 
i’ pracy, na które skazują nas nowe ustawy

i- h. w  których niektóre w arstw y społeczeń 
lezkafnie rozpętały ohyndy taniec wyzysku, 
tniemy się przed najbardziej ostatecznymi i 
w  skutkach tragicznymi krokami dla rato- 
iej jedynej placówki społecznej, do której 
dotychczas przystępu politykicrstwo, ko- 
rrotckcjonalizm.

J ,  ZAG ŁĘB IE— TORUŃ. Ministerstwo ro- 
blicznych opracowuje obecnie projekt kana- 
iwncgo, prowadzącego z zagłębia w ęglow c- 
pćłnoc do W is ły  pod Toruniem. Kanał ów  
miał połączenie z W arszaw ą i z W artą. 

SIECZKA DO SZW ECJI. Na zaproszenie 
Kiego związku eksporterów w yruszyła  do 

ji w ycieczka polskich inżynierów, mająca 
unie zapoznanie się z w ytw órczością przę­
dą Szw ecji i zbadaniem, o ile przemysł szwe 
loże zaopatrywać Polskę w  artykuły, spro- 
ne dotychczas z Niemiec.

Angielski doradca w Polsce o swej misji
Londyn (P A T ). P rzed  wyjazdem  do Polski Hil­

ton Young w ypow iedział na wiecu w  swoim o- 
kręgu w yborczym  Norwieh mowę polityczną na 
temat odbudowy Europy jako nieodzownego czyn­
nika eknomicznej równowagi Anglji. Przechodząc 
do swojej w izy ty  w  Polsce, powiedział Hilton 
Young między innymi co następuje: Mojem zda­
niem żaden poseł parlamentarny nie powinien od­
dalać się ze swego posterunku bez bardzo w aż­
nych powodów, nic poinform owawszy swoich w y ­
borców, dlaczego to czyni i nie w ybadaw szy ich 
opinji, czy  zgadzają się z nim, że tak uczynić po­
winien. Pow ody, dla których będę nieobecny na 
początku przyszłej sesji są następujące: R zecz­
pospolita polska posiada wszelkie widoki przyszłe­
go dobrobytu. Jestem pewny, że w szyscy  libera­
łow ie ożyw ien i są sympatiami dla tego dzienego 
narodu, który w  umiłowaniu niepodległości przetr­
wał zwycięsko stopięćdziesiąt lat obcej tyranji i 
prześladowań. Kilka miesięcy temu nasz prezydent 
ministrów był łaskaw ośw iadczyć mi, że jego zda­
niem mógłbym oddać pewne usługi państwu pol­
skiemu. gdybym przyjął zaproszenie, które rząd

polski w ystosował do posiadających odpowiednie 
kwalifikacje Anglików, aby odwiedzić Polskę- !  
służyć rządowi polskiemu radami co do planu re­
form finansowych, które rząd ten zamierzył. W.V' 
konanie tego zadania wym aga blisko 2 miesięczne 
nieobecności. O trzym awszy taką propozycję, czp" 
łem, że jeżeli mógłbym dać pewną pomoc, by’0' 
by błędem, gdybym odmówił, poniew aż obowiąz­
kiem każdego jest uczynić wszystko możliwe, 
dopomódz tak dzielnemu narodowi i ponieważ «  
brobyt Polski najściślej zw iązany jest z dobroby­
tem naszego własnego kraju. Czułem, żc obowią­
zkiem moim jest uczynić wszystko, co leży  w  01 c' 
jej mocy aby doprowadzić stosunki przemysłów^ 
i finansowe w  Europie wschodniej z powrotem 00 
zdrowego stanu. Zapytuję Pa.nów dzisiaj, czy lI' 
ważacie, że czynię słusznie. Sądzę, że naogół maI1 
słuszność, decydując się poświęcić dwa miesrn0 
dla. celu, do którego mnie powołano.

Burzliwym i oklaskami zebranie wyraziło  posło­
w i Youngowi swoje uznanie.

W ieczorem  poseł Hilton Young w 
W arszawy.

do

Baldwin nakłania Francję dn zaniechania okupacji
(Korespondencja własna „Naprzodu").

W arszawa, 6 października.
Z Rzymu donoszą: Prem jer angielski Baldwin 

ofiarował Trancji porękę za spłaty reparacyjne o- 
raz likwidację długów międzyaljanckich w  zamian 
za zaniechanie okupacji zagłębia Ruhry i Nadrenji, 
oraz za wyrzeczenie się popierania ruchu separa­
tystycznego w  Nadrenji.

R O K O W A N IA  STINNESA
P aryż  (P A T ). „Chicago Tribune" donosie 

seldorffu, że Stinnes przybył tam wczoraj w 
w arzystw ie francuskiego oficera sztabu £elier. 
nego i udał się do Kruppa i jego dyrektorów, P 
zostających w  więzieniu. Następnie udał się “  
nes do generała Degoutte, któremu wręczył 
pozycje, wypracowane wspólnie z Kruppem. Sh 
nes zjaw ił się w  tow arzystw ie kilku wielkich PrZ '  
m ysłow ców  i dyrektorów  zakładów Kruppa-

Pierwszy skutek przesilenia w Niemczech
- o o o -

ŁOBÓJSTW O ZAM AC H O W C A. Marynarz 
który został aresztowany pod zarzutem 

, vania zamachu na Maksymiliana Hardena, 
sf<? W więzieniu w  Berlinie.

—  o o o  —

SO CJALIŚC I ŁĄ C Z Ą  SIĘ Z KO M U N ISTAM I 
W iedeń (P A T ). „Arbeiter Żeituńg" donosi z Ber- 

_ lhia: W  związku z uchwałą organizacji socjalno-
Z  Z S f J I T S I l l C I I  ' demokratycznej w  Saksonji, aby dopuścić komu­

nistów do udziału w rządzie, jeżeli uznają oni kon­
stytucję, oświadcza centrala komunistyczna w  Ber 
linie, że komuniści zamierzają wstąpić do rządu 
w Saksonji i w  Turyngii, aby bronić robotników 
przed faszyzmem.

jteperfnar
T e a t r  im. Ju l. S ło w a c k ie g o

ela godz. I I  przed poł.: Teatr marionetek, 
3 i pół po poł.: „Okna", w iecz. godz. 7 i pół: 
w b ow y  w ieniec", 

dziatek: „Z ło ty  w iek rycerstwa", 
k. „G rochow y wieniec".
; „G rochow y wieniec".

T e a t r  B a g a te la  
ela popoł.: „N ieprzyjaciółka" (ceny zniżone), 
jzór: „O błęd". N
b ia łek : „Obłęd".
•k: „W icek  i W acek " (premjera).

T s a t r  m ie js k i O para i C& sretka  
ela po poł.: „Ostatni walc", w iecz.: „Ża ­

rn Je oczy".

i  m i  SĄDOWO
O PRZEKU PIENIE  S IERŻANTA

Przed sądem wojskowym  pod przewodnictwem 
’ oj- a Florka toczyła się rozprawa przeciw  S zy ­
monowi Rumplerowi, kapralowi 20 pp., który w  
ęzhsic odbywania ćw iczeń rezerw y skazany przy 

ęr a porcie za wydalenie się z koszar na 3 dni are­
k i u zgłosił się do służbowego sierżanta Erndta 
zaproponował mu 300 sztuk papierosów, jeśli po- 

,wuli mu odbyć karę w  domu zamiast w  areszcie. 
ÓT-.-int Erndt na to się pic zgodził i zrobił donie­

sieniu przeciw. Rumplerowi, a prokuratura w o j­
skowa oskarżyła Rumplora o zbrodnię usiłowa- 

go uwiedzenia sierżanta E. do naruszenia obo- 
. zków służbowych.
* Hk. Rumpler do w iny się nie przyznał. Po  prze- 

:niow;eniu obrońcy adw. dra Rosenzweiga sąd u- 
w oloił osk. Kumplera od w iny i kary, przyjmu­
je . że zeznania świadka Erndta nie mogą ucho­

dzić za wiarygodne, bo jak w ykazała  obrona w  
zeznaniach tego świadka złożonych w  dochodzc- 
liaeii 1 na rozprawie zachodzą istotne sprzeczno- 

. ci.

ANG LJA PR Z E C IW  PRZED ŁUŻENIU  CZASU 
P R A C Y  W  NIEM CZECH

W iedeń (PA T ).. „Neues W iener Journal" donosi 
z Berlina, jakoby uadeszła tam wiadomość, iż pań­
stwa zachodnie nie godzą się z planem rządu nie- 
miecikego przedłużenia dnia pracy. Kraje przem y­
słowe, a w  szczególności Anglją, nie godzą się. 
aby Niemcy pod ochroną dyktatury wojskowej 
zniosły 8-godzinny dzień pracy i u łatwiły w  ten 
sposób konkurencję przemysłu niemieckiego na 
rynkach światowych..

O U TR ZYM AN IE  W IELKIEJ KO ALICJI

W iedeń (P A T ). „Neue Freie Preśsc" donosi z 
Brlina: Czynione są w  dalszym ciągu wysiłki w  
sprawie odnowienia wielkiej koalicji. Frakcja so- 
cjalno-demokratyczna odbyła wczoraj posiedze­
nie, na którem uchwalono nową formułę w  spra­
w ie 8 godzinnego dnia pracy. Formuła ta opiera 
się na nocie z 14 listopada 1922 r. wystosowanej 
przez ówczesnego kanclerza W irtha do ententy. 
W  nocie tej m iędzy innymi przyrzekają Niemcy 
wzmożenie intenzywności produkcji bez narażenia 
zasady ośmiogodzinnego dnia pracy. Partja socjal- 
no-demokratyczna jest gotow a zaakceptować for­
mułkę, zawartą w e wspomnianej nocie. Obecnie 
toczą się rokowania z  niemiecką partją ludową, 
ażeby \ ona zaakceptowała tę formułę. Spodzie­
wają się, że dojdzie do porozumienia. G dyby jed- 
nadże w brew  oczekiwaniom porozumienie nie na­
stąpiło, w ów czas zamierza Stresemann przedsta­
w ić Reichstagowi gabinet mieszczański bez socjal­
nych demokratów i zażądać wotum zaufania. Je­
żeli socjalni demokraci zachowywać się będą w  
Reichstagu neutralnie w obec gabinetu, w ów czas 
Rcichstag będzie na pewien czas odroczony. P re ­
zydent R zeszy zamierza na podstawie nadzw y­
czajnych pełnomocnictw, które mu przyznaje arty­
kuł 48 konstytucji, udzielić kanclerzowi upoważ­
nienia do rozwiązania kwestji walutowej w drodze 
rozporządzenia,

H ILFERD ING  W  GABINECIE
W iedeń (P A T ). „Neue Freie Presse" donosi z 

Berlina, że Hilferding ustąpi wprawdzie ze stano­
wiska ministra skarbu, wstąpi jednakże do gabine­
tu wielkiej koalicji jako minister odbudowy.

Doszło do porozumienia
Wiedeń (P A T ). „W ien. Allg. Ztg.“  donosi z 

lina pod datą 6 bm.: Rokowania w  sprawie °~Ag. 
wienia wielkiej koalicji zakończyły się porozi1# ^  
niem. Socjalni demokraci uczynili ofiarę z 
ministra skarbu Hilferdinga oraz okazali sie 
nymi do kompromisu w  sprawie ośm iogodzhj^, 
dnia pracy. Utworzenie wielkiej koalicji zaleZy jj3 
becnie od tego, czy  i jak daleko niemiecka P3\  
ludowa zgodzi się na formuję kompromisom® „  
sprawie ustawy o czasie pracy. W idoki m ty 
względzie są pomyślne.

Nowy gabinet Streseman®
Berlin (P A T ). N ow y gabinet ma skład 

jący: kanclerz dr Streseman, który zarazem 0 „y 
muje sprawy zagraniczne, minister dla odbtU. ^uiujc aui^6uo, uumaięr uia \ jj*
Schmidt, sprawy wewnętrzne Sollmann (~°c ’ jt 
nanse dr Luther, gospodarka dr Koeth, Praf f ajfl' 
Brauns, sprawiedliwość dr Redlich, obrona f  qc- 
w a  dr Gessler, poczta dr Hoeflc, komunikat® 
ser, obsadzone terytorja Fuchs.

Ministerstwo aprowizacji nic jest jeszcze 
dzone.

PO RO ZU M IENIE  CO DO 8 GODZ. CZAsV 
P R A C Y  „„md’

Berlin (P A T ). Na konferencji międzyfrakOĘg i 
która obradowała w  sobotę w  nocy wspo go 
ministrem pracy nad sprawą ośm iogoć^^ ti' 
dnia pracy, przyszło o godz. 3 rano do P .g sk 
mienia co do formuły, którą kanclerz będ^ , V 
kierował w  swem oświadczeniu w  Reichst 
tej sprawie.

KAH R W IE R N Y  RZESZY I P R Z E C I#
M O NARCH JI „d

Monachium (P A T ). W obec pogłosek sZĈ m f  
za granicą, stwierdza biuro W olffa : ba^ai■ 
neralny komisarz Kahr oświadcza, że 0,e . ^ ' 
paratystą, że dąży do utrzymania i re5lj
lenia silnego autorytetu państwowego m ^  
całej Rzeszy, że w edle jego przekonania 
zdrowa Bawarja będzie silną i pew «a P flIpf 
państwa i że nie myśli o tem. by PoZfl ■ 
wadzić monarchię.

Czas odnowie przcdpjft 
n a  p a ź d z ie r n j^
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Przesąd gospodarczy
O K R E D YTY  D L A  SPÓ ŁD ZIELN I 

,arszawa (A W ). W  ministerstwie skarbu odby- 
kówę kon{erenc3a z udziałem przedstawicieli ban- 
jjjj ’ CeIem omówienia spraw, związanych z ulga- 
Zae‘PrZy u<̂ zie ênin gwarancji bankowych organi- 
p,J°m spożywców . Gwarancje te wymagane są 
lleZ6z ^0Palnie przy w ysy łce  węgla, dysponowa­

no przez nadzwyczajnego komisarza do zwal- 
nia drożyzny.

p o d w y ż s z e n ie  o p ł a t  w y w o z o w y c h

w  OD JAJ
Dod 3rszawa (A W ). W  najbliższym czasie ma być 

PPiesiona opłata w yw ozow a  od jaj p rzy dosto- 
§» ail'u 3ej do obecnej koniunktury walutowej. 

ay'a ta była poruszana na ostatniem posiedze- 
Słównego urzędu w yw ozu  i przywozu.

ty
BO N Y CU KR O W E

di ?*8zawa (A W ). Zw iązek cukrowników zw ró- 
ipa , ? do ministerjum skarbu z propozycją w yda- 
niaia w  cukrowych. Propozycje swoje uząsad- 
bę(jg Cukrownicy tem, że w  najbliższej przyszłości 
zbli? musieli zapłacić plantatorom za buraki- sumę, 
obje do ogólnej sumy banknotów, będących w  
szą Emisje dotychczasowe banknotów wyno- 

,0°0 miljardów, cukrownie zaś muszą za bu- 
kowZai3}acić 7-°°°  miljardów. Celem ulżenia ryn- 
Wycu p̂ 0Pónują oni wypuszczenie bonów cukro- 

’ które będą papierem o stałej wartości.

^TO W a n ie  M AR K I PO LSKIEJ W  W IED NIU  
btl!lLledeó (P A T ). Oddział bankowy austriackiego 
toty^.^rodowego ogłasza, że od poniedziałku no- 
tpje.nia marki polskiej i marki niemieckiej rozu- 
dą będą za 10.000 marek. Inne notowania bę- 
t°\Vą dymane jak dotychczas za jednostkę walu-

g ^ Z R O S T  D R O ŻYZN Y W  NIEM CZECH 
< ; l!"  (P A T ). Z powodu ponownej dużej zw yżk i 

zagranicznych podniosły się wczoraj bardzo 
•derejo ceny artykułów żywnościowych. Chleb 
bilion n° Wany  kosztue 44 miljony marek, jajo 15 • 

marck, cetnar, metryczny brykietów  246 
^towp^’ Podw yższone zostały także opłaty po- 

5 • Oplata za pocztówkę wynosi 1 miljon, za 
sta£ ^ d io n ó w . Ubranie można było wczoraj do- 

“ erlinie za 15 miljardów marek.

ty TE LE G R A M Y G IE ŁD O W E 
(k; fv?Za,va 6 października (P A T ). Giełda. Walu- 

Stanów Zjednoczonych 530.000, sprze- 
C«eki • ’ kupno 525.000, frank zło ty  102.300.

^■5oq A Belgja 26.800, sprzedaż 27.100, kupno 
l^ińsJr n rlm 0.0008, sprzedaż 0.0008, kupno — ,
■>a 20s tn sprzedaż 0.0008, kupno — , Holan- 
^l.Ofto Londyn 2,416.500— 2,416.000, sprzedaż 

r^eda-’ ckupno 2,391.000, N ow y York 530.000, 
Jkzgj z 535.000, kupno 525.000, P a ry ż  30.150, 
% ‘a 94 ^2*^0, kupno 29.850, Praga 15.715, Szwaj 
t r * 75n sprzedaż 95.800, kupno • 94.000, W ie- 
openh;’ Sprzedaż 7.57, kupno 7.43, W łochy 23.960,

« C i , 54-000-
Bern Października (P A T ). Zamknięcie gieł-

y  n 0-000.0008,5, Holandja 219 i 3 czwarte,
-jPEJF 559, Londyn 25.47, P a ry ż  33.10, Me-

dft̂ t W r a g a  16.50, Budapeszt 0.03, Buka-
3 °7 , Belgrad 6.45, Sofja 5.45, W arszawa

ń ° - ° °78 i 5 ósmych, austr. korona 
^ ‘owana 0.0079.

Puch spółdzielczy
• ■ I O IMUM

Hi^^iaII?HYI? E~ DZIEDZICE- w  niedzielę 30 
Itó^go nad się tuta3 w  lokalu Domu Robot- 
’i’n„ robn f^Wyczajne Walne zgromadzenie człon- 

CzUrn?C2eg0 Stow. spożywczego „Źyc ie“ . 
W  JaJąc z~ '  przew °dniczący Rady nadzorczej, 
t)ik(fnia i odk°m^ Zenie’ w ezw a l obecnych do po* 

Dolpo.try f ' a S łów  ku uczczeniu pamięci gór- 
\v^nCk,” a »Redenie“  20 września i ob- 

eję.’ Dr2ed łotv ł° iich słowach faktyczny stan rze- 
-”Cz{ zSromadzeniu następującą rezolu-

zgrom,r?botniczego s t °w . spożywczego 
';lT(i zą C/,-  ^ zf n' dnia .30 września, wyrażają 

z S  •dIa ofiar katastrofy w  kopalni 
^em0k)Ih n0?r aJ‘l ,g }9bokie współczucie wdowom  
^ żo « Ẑ racah - J m P° tycH. ofiarach. Zgroma- 

óezwy^i rządu, żądając z całą stano- 
i Ziesifir° fy ’ Sdv> Rwanego ukarania w inowajców  

górnilr,-,mierp względnie kalectwo kilku- 
P eden^fen'a SnhW w vn ik ły skutkiem ohydnego 
r r2ern życia mi? Pzzez kierownictwo kopalni 

tniCyei?  Postenn^ n'ków. Zebrani piętnują z o- 
ej> z _ Wanię kilku księży z D ąbrowy 

‘Jurkiewiczem  na czele, którzy

odmówili wzięcia w  pogrzebie ofiar katastrofy u- 
działu z powodu rozwinięcia w  pochodzie pogrze­
bowym  czerwonych sztandarów i złożenia na tru­
mnach w ieńców  z czerwonemi szarfami. Tym  kro­
kiem udowodnili zapadli obrońcy obecnego syste­
mu wyzysku i krzywd, którego ofiarami są pomor­
dowani górnicy z „Redenu” , że nie mają nic współ 
nego z wzniosłym i ideałami mistrza z Nazaretu, 
którego zastępcami samozwańczo się mianują” .

P ow yższą  rezolucję uchwalili obecni jednogło­
śnie, poczem na wniosek tow. Papli uchwalono 
zasiłek dla rodzin po zabitych w  kwocie miljona 
marek. Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego: sprawozdanie z łoży ł tow. Jarek, przewód 
niczący zarządu, które przyjęto do wiadomości, 
poczem uchwalono regulamin dla zarządu i Rady 
nadzorczej i podniesiono udziały członkowskie ze 
150 do 400 tysięcy marek. Zgromadzenie zamknął 
przewodniczący apelem do obecnych, aby sze­
rzy li propagandę gospodarczej organizacji robot­
niczej.

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y
— O—

G ROŹBA STRAJKU  W  C A Ł Y M  PRZEM YŚLE  
N A F T O W Y M

W  firmie „Lim anowa”  trw a strajk. W  związku 
z tem „Dziennik Ludow y”  donosi z Borysław ia 
pod datą 2 października: W obec nieustępliwości 
firmy „Lim anowa”  w  stosunku do strajkujących 
robotników, grozi wybuch strajku w całym przem. 
naftowym dla poparcia strajkujących. Sytuacja 
stała się niezwykle poważna. Ty lko  energiczna 
interwencja w ładz i nacisk na firmę „Lim anową” 
może zapobiec katastrofie.

Ruch uoleiarsld
G O SPO D ARKA K O LE JO W A W  ŻY W C U

W szyscy  w rogow ie klasy robotniczej z chwilą 
dojścia do w ładzy spółki chjeno-Piasta podnoszą 
głow ę i poczynają działać. Zw łaszcza na terenie 
kolejnictwa działalność „narodowa”  się ożyw ia. 
Skoro generał Haller, jako poseł sejmowy, ośmie­
lił się obniżyć okres czasu, zaliczalnego do eme­
rytury kolejarzom z 18 miesięcy na 14 za rok, 
przez zgłoszenie swego wniosku w  Sejmie, cóż 
dopiero mówić o kacykach prowincjonalnych, któ­
rym  zdaje się, źe szykanowanie robotników kole­
jowych, agitacja przeciwko ich organizacji zawo­
dowej, teror wobec nowo wstępujących do P Z K  i 
t. p. jest spełnianiem najwyższej służby narodo­
wej. .

W artoby przypatrzeć się bliżej działalności na­
czelnika stacji w  Żywcu, p. Heinmanna. W  stosun­
ku do robotników jest pan naczelnik bezw zględ­
nym, nie Uczącym się zupełnie z ich nabytemi pra­
wami.

Bez żadnych skrupułów przerzuca robotników 
stałych, dziennie płatnych, ze służby nadzorczej 
drogowej do obsługi, narażając ich przez to na ob­
niżenie plac i nadając im charakter służbowy tym ­
czasowy, chociaż są już przeważnie po egzaminie. 
Ten brak poszanowania dla ciężką pracą zdobyte­
go prawa jest godzien publicznego napiętnowania.

W ogóle należałoby poddać kontroli cały sposób 
urzędowania p. naczelnika. Zw łaszcza sposób 
przyjmowania nowych pracowników do koleji, o 
czem się tu w iele mówi, o czem już nie w róble 
na dachu wiedzą. Opinja publiczna również rada- 
by dowiedzieć się o stanie gospodarki na kolonji 
wakacyjnej w  W ęgierskiej Górce, radaby dow ie­
dzieć się, dlaczego zbiory z  gruntu na ten cel 
przeznaczonego znikły tajemniczo, dlaczego dzie­
ci karmiono tam tak nędznie, że uciekają do domu 
nie czekając końca ferji. Natomiast znacznie czul­
szym okazuje się pan naczelnik w  stosunku do po­
tentatów i handlarzy powiatu żyw ieckiego. Ten 
sam pan naczelnik Heiman który potrafi zrobić 
awanturę w  oczach całej publiczności maszyni­
ście za to, iż „maszyna dymi” , zezwala w brew  
przepisom przetaczać wagony w  samym browa­
rze, niezbyt ściśle kontroluje dostawę szutru przez 
niejakiego Hofmana ze Sporysza (w ięcej daje pia­
sku) i czyni cały szereg usług różnym Pacałom, 
Briihlom itp. przy w yw ozie  i przetaczaniu w ago­
nów z drzewem.

W ogóle stosunki z p. Bruhlem, miliarderem i 
handlarzem drzewa, zdają się być bliższe p. na­
czelnikowi, aniżeli z dobrem służby. Nie wysila 
się bowiem w  swej pracy urzędowej. Trzeba na­
der szczęśliwego trafu losu, ażeby go zastać w  
biurze: nigdy go niema, ale zato zastępuje go w  
biurże obiecujący asysteneik p. Chmielewski, któ­
ry  już wyraźnie prowadzi politykę endecką wśród 
kolejarzy, nadużywa swego stanowiska. N ow o

przyjętych do służby wpisuje do P Z K  obiecując 
im szybkie uzyskanie etatu. Mając zupełną sw o­
bodę w  swej działalności p. asystent odkomende- 
rowuje robotników kolejowych do własnego go­
spodarstwa zatrudniając ich szorowaniem podłóg 
w  swem mieszkaniu, lub rąbaniem drzewa.

Słowem  los kolejarzy niższych staje się coraz 
cięższym, samowola przełożonych coraz większa, 
Gdy naprzykład radca wydziału drogowego p. 
Koliński wydała robotników z powodu „podeszłe­
go wieku” , chociaż jeden z pośród nich niema je­
szcze lat 60-cin, a drugi zaledwie 45, to żalącym 
się na swój los szyderczo dogaduje: ,-idź do czer­
w onych !”

T e  fakty z gospodarki niektórych kacyków  po­
dajemy do wiadomości dyrekcji, celem naprawy 
tego, coraz nieznośniejszego stanu rzeczy.

Zwiozht i zgromadzenia
P E ŁN Y  W Y D Z IA Ł  R A D Y  ROBOTNICZEJ, 

W Y D Z IA Ł  R A D Y  ZW IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W YC H  
w R AZ M ĘŻAM I ZAU FAN IA  W SZYS TK IC H  Z A ­
RZĄD Ó W  O RG ANIZACYJ ZA W O D O W Y C H  od­
będzie się posiedzenie w  poniedziałek dnia 8 paź­
dziernika w  sali p rzy  ul. Dunajewskiego 5. Na po­
rządku dziennym: Obecna sytuacja w  kraju. Ze 
względu na ważność spraw, obecność wszystkich 
konieczna. i
Poseł dr Bobrówski Klemensiewicz

BACZNO ŚĆ M E T A L O W C Y ! W e  wtorek 9 bm.
0 godz. 4.30 odbędzie się zgromadzenie zakładów 
prywatnych i wojskowych przy ulicy Dunajew­
skiego 5 II p. Sprawy ważne! Zarząd.

PR O G R AM  O D C Z YTÓ W  W  ZW IĄZK U  ZAW . 
KO LEJAR ZY W  K R A K O W IE  na miesiąc paździ 
nik jest następujący:

Dn. 13 bm.: Ustawodawstwo robotnicze. Cz. I. 
R. m. dr Muller.

Dn. 20 bm.: L iga narodów. Dr Lipiński.
Dn. 27 bm.: Ustrój polityczny Polski (Admini­

stracja). R. m. dr Rosenzweig.
O dczyty odbywają co sobotę o 4 g. w  sali
:y  ul. Bosackiej U  TT w W  przyszłym  tygodniu 

zostaje otw arty podobny kurs w  sali „Czyteln i 
r< lo tn iczej”  p rzy  ul. Dunajewskiego 5 II p., dla 
zw . zaw . robotników: krawieckich, budowlanych
1 drzewnych. P ierw szy  odczyt zapowiedział red. 
Teldmann ua temat: Położenie i Sanacja Skarbu 
w  Polsce. 1

Dr Muller. Z. Gross.

W ciężkiem nieszczęściu, które na nas spadło 
przez śmierć bł. p. Dr. Emila MUtza, b. Na­
czelnika Sądu w Rawiczu, b. zaborze pruskim, 
nie jesteśmy w mocy podziękować naszym 
Przyjaciołom za okazaną nam życzliwość tak 
jak tego pragnęliśmy 1 dlatego na tej drodze 

zasyłamy Im serdeczne podziękowania.

4178 Tarnów, 26 września 1923.

Rodzice, Żona, Teśćiowie i Rodzeństwo.

K rak ow sk ie  pra ln ie, c z y s zc ze ln ie  i fa rb ia rn ie

Z A W IA D A M IA JĄ
Gwałtowna dewaluacja i nią wywołane stosunki 

zmuszają naszą gałąź przemysłu do wprowadzenia 
zapłaty z góry albowiem przez wyznaczenie cen 
z góry a pobieraniem zapłaty jak dotąd przy od ­
biorze przedmiotów (nie rzadko nawet po kilku 
miesiącach) dostawaliśmy często kwoty ułamkowej 
wartości naszych właściwych wydatków.

Klijentom niechcącym płacić z góry liczym y 
ceny w  dniu odbioru obowiązujące.

UWAGA I Bielizna i odzież wykończona zalega­
jąca w  pralniach, u nie wykupiona do 3 dni od 
tego zawiadomienia będzie podlegała cenom obo­
wiązującym w dniu wykupu. _____________4187

Główna wygrana

MILIARD MAREK
Wszystkie wygrane prZOSZlO 3 3  Illiljardy

Co drugi los wygrywa. J
Ciągnienie losów klasy I szej 8 . Państw owej I.oterji 

5 Klasowej d n ia  1 5  i 1 6  l i s t o p a d a  1 9 2 3 .
• 4186 Ceny losów :
", poczwórny 1 2 0 .0 0 0  M kp, potrójny 90.000 Mkp., po- 
| dwójny 60.000 Mkp.. pojedynczy 30.C00 Mkp.
| Losy do nabycia u
1 Braci Saffer, Kraków, Pi. Dominikańska 1.
• Zamówienia listow ne załatwia się odwrotnie.



„ N A P R Z Ó D "

N ie  tra ć  cza su

„ S Z Y K
g d z ie  je s z c z e  d o s ta n ie s z  
GARDEROBĘ MĘSKA o

tylko wstąp
do magazynu ubiorów męskich

fV Kraków, iw,
ul. Hikolajkka L, 12

2 0 7 . niłel parytetu.

A D W O K A T

Dr. HIERONIM KRUG
obrońca w sprawach karnych otworzył kancelarj?

/Nr- 232.

H cją,'z całem  urządzeniem ;w Krakowie przy ul. Długiej 26, IIP-
mToełlroniołn nn Pniolrim r.Ułan A/,*''

ITilka rowerów „Puch" no- 
* *  wych, z lakierem  w czasie 
transportu nieco uszkodzo 
nym do nabycia po cenach 
znacznie zniżonych. Kraków, 
Sławkowska 11. 4171

REUMATYZMU gruntownie być uwolnieni? 
Tysiące już wyleczonych!

Bóle w czionkach i stawach, spuchnięte członki, okaleczałe ręce i nogi, kłócie i bóle 
w rozmaitych częściach ciała, nawet cierpienie oczu są następstwami cierpień reuma­

tycznych i gichtycznych.
Proponuję Wam do wyleczenia środek 
naturalny! Żadne lekarstwo uniwer­
salne, lecz środek leczniczy, jaki ła­
skawa matka przyroda ofiaruje chorej 
ludzkości. Każdemu próba bezpłatna!
Proszę mi nap sać natychmiast, a wy- 
szlę Wam całkiem bezpłatnie mój śro­

dek i moją rozprawę. Zostaniecie mojemi wdzięcznymi zwolennikami. 4176 
August Minka, Berlin. Wilmersdorf Bruchsalerstrasse 5 Abt. 660

mieszkaniem, na Polskim  Gór­
nym Śląsku za 1 0 .0 0 0  dola­
rów płatnych w markach poli 
skich natychm iast do sprze­
dania. Bliższych wiadomośc- 
udzieli za nadesłaniem znacz, 
ków pocztowych Jó z ef Komo. 
rowicz, K am ienica obok Biel 
ska. 4130

, Oowery .PU CH * nowe, oka- 
11 * *  zyinie do n ab y cia : Kra- 
> ków, Sław kow ska 11.

Telefon 4221. Telefon

Kra-
4173

I potrzebuję k i l k u  c z e l a d z i  
11 ■ szew skich do warsztatu, 

i Podgórze, Brodzińskiego L. 8 . 
Hoeh. 4183

phłopiec do posług biurowych
D  potrzebny od 15 paździer­
nika. Z g ł o s z e n i a  do Biura 
Reklamy „ P r a s a * ,  Kraków, 

K arm elicka 16.

kładania
4i«l

m  %  <>0^T0WAR.Zy3T>/0 OKRĘTOWE

ED STAR LINĘ'
(L IN IA  C Z E K W O N E J GW IAZDY)

|fLORJANSKA
T N I F O R M A C J  € B E  Z P Ł A T  N i

Zgłaszajcie i  po ipfonnatje osinie i pisemnie.

G L I W A J A D A L N A
pierwszej sorty „SOYA ENTRA* w puszkach po 5, 
10  i 2 0  kg. sprzedaje tylko hurtów, najm niej po 80 kg.

Polskie Tow. Handlowe S. A.
Kraków, Sławkowska 1. Tel. 2078

W W I E L K I M  W Y B O R Z E

1NSTRUMENTA CHIRURGICZNE
pasy brzuszne i rupturowe, suspensorja, bindy 
menstruacyjne, pończochy gumowe na żylaki, 
moczniki, mydła, perfumy i wody kolońskie 

~~ krajowe i zagraniczne "
p o l e c a :  4065

W. W. Ornatowski, Kraków, Mikołajska 10.

Firm. 1495/23 
spotdz. 1. 63.

Do rejestru spółdzielni wpisane zmiany;
Siedziba i dotychczasowe brzmienie firmy: Towarzystwo 

.Tanich domów robotniczych'* Spółdzielnia z odpowiedzial­
nością udziałami w Krakowie. 4182

1. Numer kolejny wpisu 2.
2. Zmiana firmy na: Towarzystwo .Tanie domy robotni­

cze* spółdzielnia z odpowiedzialnością w Krakowie.
3. Przedmiot przedsiębiorstwa rozszerzono na przyjmo­

w ane wkładek oszczędnościowych i na prowadzenie wszel­
kiej pracy wychowawczo-oświatowo-społecznej,

4 Udział członka wynosi 950.000 Mp.
5. Ustąpi! członek Zarządu Leon Żurek, członkiem Za­

rządu wybrany został Stanisław Żurek, rusznikarz w Krako­
wie, ul. Krowodeiska 21.

Dzień wpisu 26 września 1923.
lako handlowy, Sąd okręgowy, oddz. II.
Kraków, dnia 24 września 1923.

jK a zim ierz  W itkow ski  4182
Należyte wygotowanie potwierdź, kierownik kancelarji.

i f Z A W I A D O M I E N I E .
Na ^odstawie uchwał W alnego Zgrom adze­

nia z dnia 15 lipca 1923, oraz Rady Zawia­
dowczej z dnia 22 września 1923 roku

DYREKCJA TOWARZYSTWA HANDLOWEGO

B R A C I A  R O L N I C C Y
Spółka Akcyjna w Krakowie przyjmuje od 
dotychczasowych akcjonarjuszy przedpłatę na 
uchwaloną i podaną do zatwierdzenia W ładz

III. E m i s j ę  a k c j i
przez którą kapitał akcyjny zostaje podw yż­
szony do nominalnej kwoty

Mkp. 100,000.000
na następujących warunkach:

1) Prawo poboru przysługuje w ilości 4 akcje no­
we na jedną akcję poprzednich emisji po kursie wy­
noszącym ty lko  w przedpłacie Mkp. 4.000 za jedną 
sztukę nominalnej wartości 500 Mkp. z doliczeniem 
12 procent odsetek od 1 lipca 1923 roku po dzień 
wpłaty oraz kosztów konfekcji, podatku giełdowego 
1 emisji Mkp. 2.000 za każdą sztukę nominalnej war­
tości 500 Mkp.

2) Akcje uczestniczą w zyskach od 1 lipca 1923.
3) Akcje nlerozebrane w przedpłacie najdalej do 

15 października 1923 roku sprzedane będą po kursie 
1 na warunkach ustalić się mających przez Radę Za- 
wiadowczą po uzyskaniu zatwierdzenia Władz.

Przedpłatę przy jm uje Kasa Spółki A kcyjnej 
w K rakow ie przy ul. F lo r jań sk ie j 27, I. p„ w go­
dzinach od 9 — 1 i od 4 —5. 4180

Kraków, dnia 4 października 1923.

mmia mm mmi iw i i i
w Warszawie, ui. Nowy-Swiat N

o g ło s i ł a  w  D z ie n n ik u  U r z ę d o w y m  P zet 

c z y p o s p o l i t e j  P o ls k ie j  „ M o n it o r  P ° ' s ' 
w  N r . 2 2 3 - 2 2 4  z a p o t r z e b o w a n ie  su­

r o w c a  t y t o n io w e g o  i z a p r o s i ła  

z e n ta n t ó w  firm  t y t o n io w y c h  d o  sf

o f e r t . __________

Nie przepłacajcie!
Kupujcie tylko z pierwszych t i r

Pomimo okropnej zw yżk i obcej waluty, p*Vr0p- 
prawie ciągłych strejków, a przez to samo rlUfak' 
tiego wzrostu cen na wszelkiego rodzaju ma . ryki 
tury, my jednakże w ysyłam y wprost z yCjj 
pocztą po starych, tanich, bardzo . żjy flic 
(z bardzo niewielką zw yżką ) cenach. I radzi 
zwlekać, póki zapasy się nie wyczerpią-

1) Melanż Prima. Tow ar ten jest nie do r -eS(
cia, bardzo ładny i trw a ły  w  noszeniu, tak, Qe-
niezbędnym dla każdego na codzienne ubrań^^e 
na za 3 metry na całe ubranie męskie lub,1-'^oOC 
g(at. A. 500.000 mkp., gat. B. 650.000, gat. O. 5 
mkp. wyrób

2) „Boston". Ostatnia nowość sezonu- ,eseflje, 
z czystej wełny, w  najmodniejsze kolory j aflckk 
bardzo praktyczny i modny materiał na eies pia- 
męskie ubranie, lub na damskie kostjuiny gat. 
szcze. Cena za 3 metry gat. A. 900.000 W
B. 1,200.000 mkp., gat. C. 1,500.000 ralsP- 
2,000.000 mkp. vja sic

3) Komplet podszewki pod ubranie 
za 400.000 i 650.000 mkp. . . ^ 0 '

4) Na zimę. Yeloury na palta damskie ‘ kol o
czysto wełniane, jedwabisto-miękkie,

jedno-

row e i melange, po lewej stronie kraty ^etrY 
podszewkę (na damski płaszcz potrzeba gQgj)00 
na męskie 2 i pół metra). Cena metra A- 
mkp., B. 900.000 mkp., C. 1,000.000 mkP; Jl3 ej£'

5) Dla pań modne korciki lub szewioty ^000, 
ganckie suknie, kostjumy. Cena za nich- 
200.000, 300.000, 400.000 i 5 0 0 .0 0 0

6) Flanela na zimę, piękna, miękka, > tna ^  
ciepła tkanina w e  wszystkich kolorach, sZef, o® 
wszelkiego rodzaju damską garderobę, , sZerO 
cm. Cena metra 75.000 mkp. —  Podwoju 
kości 150.000 mkp. . jS) !a<Jb

7) Chustki- duże, zimowe, puszyste, Cl̂ ę t #  
desenie, w  ciemnych kolorach, za sz£
700.000 mkp.

8) Nowość, Gotowe Sweatry, czyst0 w s ^ o  
długie, puszyste, ciepłe, praktyczne %v t  teS 
kich kolorach. Cena sztuki: 1,000.000 ' 
samego materjału bluzki sztuka 400.000 - ̂ y a b ” '

9) Ostatnia nowość sezonu. Trykoti«'Ĵ „ j e w 
najładniejsze i najmodniejsze damskie T/jgO cl *• 
wszystkich kolorach. Szerokość ma*er3
tak, że jedna szerokość wystarcza ^  ]iajwy* 
dla najtęższej osoby. Na suknię £,o£rzC,n0.GOO 
od 1 i pół do 2 metrów. Cena za metr - no-C1

10) Płótna białe lub kolorowe na 
w sypy i poszwy, 
i 100.000 mkp.

tęp UJ*

O L E J  R Y C Y N O W Y

apteczny w pakunkach po 5, 10 i 20 kg. tylko hur- 
34 1-5 townie, najm niej 80 kg. sprzedaje

Polskie Tow. Handlowe S. A.
Kraków, Sławkowska 1. Tel. 2C78

Wypożyczalnia książek „Kultura"
Kraków, ul. Szpitalna 9 (wejście od ul. św. Tomasza)
poleca beletrystykę polską, francuską, niem iecką, 
angielską. — Osobny dział naukowy dla młodzieży 
szkolnej. W szystkie nowości na składzie. W arunki 

prenumeraty nader korzystne. 4179

i . In 0Uv/»
Cena za 1 mcti •

— ------ - „ przet .̂,ei■.
11) Firanki na metry, piękna kan cgq, s

ltl3‘

STOLARZY MŁYŃSKICH
przyjmie natychmiast młyn walcowy „Ziarno1- w Pod- 
tjórzu-Zabfociu przy stacji-kolejowej Potigórze-Wisla.

Reficktuje się tylko na sity pierwszorzędne. 
4110 DYREKCJA.

paseczkami koloru białego lub krem 
90 cm., cena 95.000 mkp. za metr- _ 0trzY l<f 

T ow ary  w ysyłam y natychmiast rCt bcZ 5c- 
zamówienia za zaliczką pocztowa n ^ n ic ) 
datku. Za przesyłkę, opakowanie tw ^

] kuracja i inne wydatki dolicza się aj5SolutIJl®-yj- 
| Bez wszelkiego ryzyka. Kupuj4c7  n0Cj0ba Pr 
| nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się m° alT1y  pień’3 
j mujemy takowy z powrotem  i zwra • 

Zamówienia prosimy adresować- 
EKSPED YCJA PR ZE SYŁE K  P O < ^  ^

„NADZIEJA oN
Ł Ó D Ź ,  U L IC A  KILIŃSKIEG^

P. T . Przyjeżdżających do Ł ” dzi , UP 
simy o odwiedzenie naszego » K zych ^

Otrzymujemy codziennie od

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki W ydaw niczej ,N aprzód" w  Krakowie.

niezliczoną ilość podziękow ać

Redaktor odpowiedzialny: ®t®?a0o
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